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ECHO GDAŃSKIE
Pisma społeczne, poświęcane sprawom gaspadarcu-lundiewym, wychodzi codziennie rano z wyjątkiem dni świątecznych.

P R E N U M E R A T A    — *“ i   “— — i ■ O G Ł O S Z E N I A  — —     
w Gdańsku i na terytorium W. M. miesięcznie w ekspedycji 2.10 guld.,
na poczcie i w agenturach 2.50 gid., z odnoszeniem w dom przez listowego 
2.98 gnid., przez poaiaiiców 3.— gid, — W Polsce miesięcznie przez listowego 
w dom 3.— zł, kwartalnie 9.— zł, — Pod opaskę do Polski 4.50 gnid., do 
Niemiec, Francji, Ameryki itd. S.00 guld. — W razie przeszkód w zakładzie, 
spowodowanych wyższą siłą, strajków lub t. p., wydawnictwo nie odpowiada za 
dostarczanie pisma, a prenumeratorzy nie mają prawa do odszkodowania. 
Redaktor przyjmuje od godz. 11—12 w południe. — Ekspedycja otwarta bez 
przerwy od 7—5 po południu. — Konto czekowe P. K. O. nr. 203713* — Poznań. 
Redaktor nacz, iodp.:Ł. Przybyszewski, Banzig-Langiuhr, BrunshSferweg la Telefon 28-61.

10 fen. od wiersza milim., szerokości 36 milim. Za reklamy od milim. na stro­
nie przed ogłoszeniami 72 milim. 40 fen., w tekście na drugiej lub dalszych 
stronach 50 fen., na 1-ej stronie 1 guld. Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 
20 fen., każde dalsze 10 fen., dla poszukujących pracy 50 procent zniżki. Przy 
częstem powtarzaniu udziela się rabatu. Przy konkursach i dochodzeniach sądowych 

wszelkie rabaty upadają — Rękopisy zostają w administracji." 
Postscheckkonto Nr. 2545 Danzig.

Za administr. i ogłoszenia cdpow.: Helena Harendarska, Danzig, BSttcherg, 22 
Aby uniknąf niedokładności, ogłoś żeli telefonem nie przyjmuje się.
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ffiprzekór apostołom 
pokely.

Alea ja eta — dwa, narody bałkańskie 
Bułgarzy i Grecy — schwycili się za łby 
jakby na drwiny i kpiny, jakby dla za­
dokumentowania, że wszelkie głoszenie 
haseł pokojowych, że pakty bezpieczeń­
stwa, wszelkie traktaty i umowy — to 
furda, to wzajemne zamydlanie sobie 
oczu. Wiadomość o wkroczeniu wojsk 
greckich na terytorjum bułgarskie zelek­
tryzowała cały świat nie dlatego może, 
że na Bałkanach powstaje nowa zawie­
rucha, gdyż do wojen na Bałkanach jest 
już świat przyzwyczajony — ale dlatego, 
że zawierucha, że operacje wojenne, że 
ostrzeliwanie miast bułgarskich i bom­
bardowanie strategicznie ważnych mo­
stów odbywa się w chwili rozmigdałenia 
wszecheuropejskiego ideą pacyfikącyjną, 
ideą zbratania się narodów, co to niedaw­
no rozszarpywały się w delirjum krwa­
wej rozpaczy aż do kompletnego wycień­
czenia.

I st rzelały w Łocarno ku niebu , pu 
Szczane w radosnem uniesieniu rakiety 
dla. zamanifestowania, że zbożne dzieło 
pojednania zostało dokonane, — składały 
się do oklasków ręce, witając powracają­
cych delegatów* francuskich i angielskich 
jako apostołów pokoju i rozpisywały się 
pisma całego świata o utrwaleniu na dłu­
gie, długie lata pokoju — aż iu nagłe 
71 za.sk, zgrzyt, ja.kby piorun z jasnego 
3lîpba uderzył w gmach pokojowy, jakby 
^aczął wzniecać pożar, co może objąć pło 
'«leniem całą Europę, co może rozpalić 
znowu dzikie namiętności bestji ludzkiej 
1 1°zbudzić znowu fanfary wojenne. Jak- 
Zez z tych wszystkich postanowień, tych 
fi *zj stkich uchwał, z tych wszystkich 
Przemówień Chamberlaina, Brianda e 
•■Rtti quanti drwi sobie bóg wojny, jakże 
zaciera ręce Mars okrutny, co nie scho- 
vai bodaj jeszcze krwią splamionego 

klauy-ni ° P° Chwy! 1 widzimy, żc na nic 
i ustawy T f a.r5 frafy> że «a  nic artykuły 
doprowadzi^ Ż- nai'°dy> które
go zatargu między Î î ? 08 poważnie->sze-
sporu nie . u ^  ^
■Narodów. lecz ucia-w • ,uciekają się do miecz

Przesilenie rządowe w Niemczech.
Berlin , 26. 10. (Teł. wł.) W związku 

z traktatem zawartym przez Niemcy 
w Locarno ministrowie z frakcji nacjo­
nalistów niemieckich postanowili -wy­
stąpić z gabinetu Rzeszy.

Dziś. w poniedziałek o godz. 12 w poi. 
zebrała się Rada Ministrów, na której 
ministrowie Schiller, Neuhaus i Schłie- 
ben podali się do dymisji.

•Dymisja ich została. 1 przyjęta... przez 
Luthera i aprobowana przez Hinden-

Zachodzi możliwość rozwiązania par­
lamentu niemieckiego, albowiem Hin- 
denburg zaaprobował pakt locarneński.

Marszałek Lobe pośpiesznie wraca do 
Niemiec zawezwany telegraficznie z A- 
meryki, gdzie bawił na wakacjach.

Przywódcy poszczególnych frakcji 
zbierają się na narady w przewidywa­
niu doniosłych wypadków.

O godz. 1 min. 15 popoł. przerwano 
obrady Rady Ministrów. Jednak po po­
łudniu wznowiono je, decyzje zaś nie są

burga. znane.

Nowa linga okrętoi
a Sr

Z najlepiej ■ poinformowanego źródła 
dowiadujemy się, że w Gdańsku powsta­
je nowa linia okrętowa „Swenska O- 
rient Lien“ , która, ma nawiązać stosun­
ki miedzy Grecją a Gdańskiem: między 
Grecją, Bliskim Wschodem a Polską.

m  między Polską 
ecją.

Towarzystwo to zakupiło 1000 ton 
węgla polskiego i eksportowało do Gre­
cji. Zda się,, że węgiel polski wytrzyma 
wszelka konkurencję.'

Polska w hołdz 
Żołnier

Zagrzmi 101 strzałów armatnich, 
i w fabrykach hę

Warszawa, 26. 10. Uchwalono pro­
gram jednominutowej ciszy w chwili 
składania zwłok Nieznanego Żołnierza 
do grobu na Placu Saskim. Punktual­
nie o godz. 1 w południe zagrzmi 101

:ie „Nieznanemu 
zowi“.
a w tym czasie ruch na ulicach 
dzie wstrzymany.
strzałów, w której to chwili zatrzymany 
będzie wszelki ruch publiczny, a więc 
tramwajowy, kołowy i pieszy. Również 
wszystkie fabryki przyłączą się do hoł­
du przez gwizd syren.

Zbrodniczy zam
Czujność dróżnika zaj

Warszawa, 26. 10. Wczoraj nieznani 
sprawcy rozkręcili szyny na przestrzeni 
kilkunastu metrów między PruszkoW 
wem _ a Utrata. Wykręcono 9 śrub. a 
rozluźniono kilkanaście innych. Na

iach na pociąg.
jobie-gła nieszczęściu.
szczęście dróżnik spostrzegłszy defekt, 
zawiadomił władze, które natychmiast 
doprowadziły tor do porządku, przez co 
obeszło się bez katastrofy.

»poru ni? . 2UkW  „  "»syzysm ęejo 
Narodów. Iccz "Ż w
tako do ultima ratio

»M W H C M nyto  (aktem?.
°y  był pomyślał, że v +, • •
cbymii, o;« /. ' tj dzien P° rozje-

poinyśłeć, że hedzip m " - Y - " Y L'vlliU uloSł 
się dziś niezamLpl! ,mozllwe to> co stało
°y  był pomyślał, że w T  f . kt.em?! Któż" 
pan iu  się d e l e g a t ó w / o S S ^ n i S
ustaleniem pokoju , uacltale, . y  Y  J a'rnja grecka zajmie 
2  d+0hnę Strumicy> że wyprze b u C  
7o P e f-aZe i 0*” “ “ * »« , U  rozstawi pko-
t a  S™  r yIerię 1 ^ „ r ;wama bezbronnego miasta?! Nie było 

1 CZłowieka» któryby nie był uznał

podobnej przepowiedni za objaw chorego 
mózgu. A dziś? Wojsko greckie porusza 
się dalej ku stolicy — Sofji. idzie, na­
przód piechota, artylerja i konnica, w po­
wietrzu warkoczą wojenne samoloty gre­
ckie i niosą wszędzie żniwo śmierci, nio­
są postrach i zniszczenie. W Paryżu i 
i Londynie tracą wszyscy głowy — idą 
nawoływania i noty — idą groźby i pro­
śby — na nic wszystko jednak, na nic! 
Bałkan staje się płomienicą. Śmierć — 
pożoga — rozwalone miasta, rozszarpane
szrapnelami ciała ludzkie....

Jest jeszcze jedna nadzieja, jedna sła­
ba nadzieja — bo oto ma przemówić do 
szarpiących się narodów Rada Ligi Na­

rodów, ma przemówić, powołując się na 
artykuły 10 i 11-ty, nakazujący bezwzglę 
dny posłuch członkom Ligi, które wszczę 
ły między sobą wojnę. O swej interwen­
cji Liga Narodów powiadomiła już i Gre­
cję i Bułgarię — powinnyby one zatem 
natychmiast zawiesić akcję wojenną. 
Tymczasem telegramy mówią nam zu­
pełnie, coś innego — telegramy przynoszą 
nam komunikaty wojenne — kto kogo 
wyparł, kto kogo zwyciężył, kto zamor­
dował masowo tylu a tylu żołnierzy tej 
czy tamtej strony, kto wziął tylu a tylu 
żołnierzy do niewoli. Rada Ligi swoje — 
Grecja i Bułgar ja swoje — jakby na prze­
kór apostołom pokoju, L, P.

Pogłoski o rekonstrukcji gabinetu.
Poznań, 26. 10. (Tel. wł.) W sobotę 

wieczorem wyjechał z Poznania do 
Warszawy generał Sosnkowski. Wy­
jazd jego ma pozostawać w związku z 
zamierzoną rekonstrukcja gabinetu.

Podwyższenie taryf celnych.
Wraszawa, 26. 10. Dzisiaj odbędzie 

się dalszy ciąg obrad w sprawie podwyż 
ki taryf celnych w związku z nowym 
kursem rządu. W posiedzeniu weźmie 
udział przed swym wyjazdem do Berli­
na dr. Prąclzyński, prezes delegacji pol­
skiej do rokowań handlowych z Niem­
cami. Podwyższonych ma być około' 
1000 pozycyi taryfy celnej.

Zjazd inspektorów szkolnych.
Warszawa, 26. 10. Wczoraj rozpo­

czął się trzydniowy czwarty zjazd in­
spektorów szkół powszechnych przy u- 
dziale 250 delegatów. Zjazd zajał się 
najbardziej aktualnerni zagadnieniami 
szkolnictwa powszechnego w Polsce. 
Dzisiejszym obradom przysłuchiwać się 
będzie minister oświaty, który również 
weźmie udział w dyskusji.

Proces posłów ruskich w Lublinie.
W dniu 29 b. m. Sod Apelacyjny w 

Lublinie ma rozpatrzeć apelację trzech' 
posłów ruskich z obozu wołyńskiej „sze­
snastki“ . skazanych wyrokiem Sądu O- 
kręgowego w Równem, w* dniu 19 maja 
r. b. na dłuższe lub krótsze więzienie i 
dom poprawy. Przed trybunałem ape­
lacyjnym. staną posłowie Czuczmaj, Ser 
gjusz Kozicki i Wasyńfczuk.
Wybuch w fabryce prochu i amunicji 

Zagoźdżon.
Onegdaj nastąpił wybuch w fabryce 

„Zagożdżon“ pod Dęblinem. Siła wybu­
chu była tak wielka, zc w szeregu bu­
dynków wyleciały szyby. Ofiarą wybu­
chu padło 2-ch robotników, którzy zgi­
nęli na miejscu.

W pow. Ra«zymińskim spaił tajemni­
czy balon.

W majątku Jadów w powiecie radży - 
mińskim, dnia 23 b. m. w nocy opadł 
balon wojskowy. Balon zaczepił się li­
nami o drzewa. Z napisów czeskich, 
znajdujących się na balonie można wno 
sić, że będzie to halon czesko-słowacki. 
Co z lotnikami się stało, nie wiadomo. 
Możliwe, że opuścili się na spadochro­
nie.

Samobójstwo dyrektora teatru.
Dyrektor berneńskiego teatru nie­

mieckiego Horzka otruł się w tych 
dniach gazem świetlnym. Przyczyną tar 
gnięcia się na życie był ostry konflikt 
z zarządem teatru, który się skończył 
udzieleniem dymisji.

Zmarły cieszył się popularnością 
wśród -bywalców teatrów- w Rydze. Wie­
dniu i Czerniowicach, gdzie zmarły był, 
dyrektorem.

GIEŁDA PIENIĘŻNA.
Gdańsk, dnia §6. Ig, 1935. r. sloty =  «U? flM,
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Niemcy, przestawcie
nienawidzieć Polski!

Uchwala Niemieckiej Ligi Praw’ Człowieka.

„Kurjer Polski“ donosi:
W sprawne optantów polskich w

Niemczech i niemieckich w Polsce nie­
miecka Lica praw’ człowieka powzięła 
następująca uchwałę:

Zważywszy:
A 1) że po wieloletnich daremnych 
pertraktacjach pomiędzy rządami oby­
dwie strony zgodziły się na przekaza­
nie sadowi rozjemczemu spraw’, powsta­
łych na tle opozycji;

2) że ten sad rozjemczy pod prze­
wodnictwem członka Rady Ligi Naro­
dów profesora Kaeckenbecka cały sse- 
reg spraw rozstrzygnął na korzyść Nie­
miec, w sprawne zaś, czy optant jest 
obowiązany czy też tylko uprawniony 
do opuszczenia kraju, który zamiesz­
kuje, rozstrzygnął w sensie obowiązku:

3) że wskutek przyjęcia i w wyko- 
haniu tego orzeczenia rozjemczego po­
między przedstawicielami obu stron 
został zawarty traktat w dniu 30. 8. 
1924, na mocy którego Niemcy w Polsce 
którzy optowali na rzecz Niemiec, obo­
wiązani byli opuścić terytorium pań­
stwa polskiego w trzech terminach: 
i sierpnia, l  listopada 1925 r. i 1 lipca 
1926 r.. przyczem taki sam obowiązek 
nałożono na Polaków;

4) że traktat ten w dniu 2 lutego 
-1925 r. został bez sprzeciwm przyjęty 
przez parlament Rzeszy niemieckiei, 
poczynając od Niemców narodowców aż 
do socjalnej demokracji i że został ti­
znan? za postęp w' stosunku do po­
przedniego stanu bezprawia ;

51 że Polacy to zobowiązanie wyko­
nali prawie całkowicie do dnia. 1 sier­
pnia 1925 r. i około 60 tysięcy Polaków 
opuściło już Niemcy, gdy tymczasem 
niestety odjazd optantów niemieckich 
był odkładany prawie do ostatniego 
dnia, ponieważ rząd Rzeszy niemiec­
kiej najwidoczniej z niedostateczna po­
waga przedstawił tym Niemcom na­
głość tego nieuniknionego kroku;

6) że z tych grzechów zaniedbania 
re strony Rzeszy niemieckie! wyniknął 
w najwyższym stopniu pożałowania go­
dny stan rzeczy w obozie Pile w ostat­
nich dniach sierpnia;

wydaje się nam rzeczą nieodpowie­
dzialna wyzyskiwanie tego stanu rzeczy 
dla wywołania nastroju nienawiści prze 
ciw narodowi polskiemu.

Niemiecka Liga praw człowieka wy­
raża żal z powodu stosunków, które do­
prowadziły do wydalenia Niemców z 
Polski i Polaków z Niemiec. Wyraża 
ona nadzieje, że przy dalszym wykony­
waniu traktatu obydwa rządy zaniecha­
ją wszelkiej polityki represaljów i te 
się raczej kierować beda przekonaniem, 
że polityka względności i ludzkości wyj­
dzie obu narodom na dobre.

Zwracamy się do wszystkich stron­
nictw, do rządów i parlamentów z we­
zwaniem, aby w przyszłości wszystkie 
dobrowolne i bez nacisku zewnętrznego 
zawarte traktaty międzypaństwowe lo­
jalnie były uznawane I z dobrej woli 
wykonywane.

Uwaga Redakcji: Powyższa uchwala 
nie została wydrukowana w żadnym 
wielkim dzienniku niemieckim, nawet 
takim, jak „Voss. Ztg.“ . głoszącym pa­
cyfizm, tem mniej w „Deutsche Rund­
schau“ bydgoskiej, ani w socjalisty­
cznym tygodniku niemieckim.

Anglicy opuszczają Kolonję.
Kolonja, 25. 10. PAT. Okupacyjna

artnja angielska otrzymała rozkaz przygo­
towania się do wymarszu do Wiesbadenu.

Kiedy Niemcy się rozbroją.
Paryż, 25. 10. PAT. „Petit Parlsien” 

zaznacza, iż nota niemiecka w sprawie roz­
brojenia w niektórych punktach nie czyni 
zadość życzeniom, zawartym w ostatniem 
memorandum Konferencji' Ambasadorów.

Abd-el-Krim skłonny do pokoju?
Madryt, 25. 10. PAT. Dzienniki tutej­

sze w doniesieniu z Melillii podają pogłoskę, 
jakoby Abd-el-Krim udał się do Tangeiu 
w celu rozpoczęcia rokowań pokojowych.

Nowy prezydent Chilijski.
S antiago, 25. X. PAT. Emiliano Fi- 

.guoroa wybrany został prezydentem repu­
bliki Chilijskiej.

Wtorek, dnia 27 października 1925 r.

Kosztem Polski g id ii się Francia 
•, z Niemcami...

Wyrzeczenie się rsrawa wydalenia Niemców.
Paryż, 25. 10. PAT. „Oeuvre“ wy­

raża zadowolenie z powodu decyzji rzą­
du polskiego tymczasowego wyrzecze­
nia się prawa wydalenia Niemców’. 
Dziennik nie wątpi, że Rzesza uczyni 
to samo. Oto •— kończy dziennik — 
ukojenie, dla wielu nieszczęśliwych i 
koniec przykrego konfliktu. Minister 
Skrzyński ma niechybnie słuszność,

mówiąc, że jest to następstwo konfe­
rencji w Locarno.

Uwaga Redakcji: Głosy prasy fran­
cuskiej, zbliżonej do ręadu lewicowego 
dowodzą, że min. Skrzyński zadecydo­
wał powstrzymać wydalenie optantów 
na życzenie Francuzów, którzy w ten 
sposób godzą sie z Niemcami — kosztem 
Polski.

Polska stała się w Europie
w fita tep l»  p©tol« 1

Paryż, 25. 10. PAT. Warszawski 
korespondent „Ere Nouvelle“ , omawia­
jąc exposé min. Skrzyńskiego, wygło­
szone na posiedzeniu komisji spraw 
zagr. Sejmu pisze: Z przemówienia p. 
ministra wynika, że Polska nie pójdzie 
śladami nacjonalistów niemieckich, 
zwalczających dzieło łocameńskie. 
przeciwnie wysiłki swoje zwróci ona w 
tym kierunku, by duch Locarna spro­
wadził na wszystkie narody dobroczyn­

ne skutki. P. min. Skrzyński — dodaje 
„Ere Nouvelle“ — którego zasługi dla 
Polski i pokoju sa według niego poję­
ciem jednosnacznem, rozwija swe wiel­
kie zalety europejskiego męża stanu, by 
doprowadzić do międzynarodowej soli­
darności i sojuszu. Jeżeli — kończy 
dziennik — napotyka on na pewne trud­
ności. to w każdym bądź razie więk­
szość narodu polskiego jest za nim.

Muraszko skazani na 2 lata 
domo poprawi.

Uwzględniano przy ocenia winy działanie w afekcie,
Nowogródek, 24. 10. W drugim dniu 

rozprawy sądowej przeciw Józefowi Mu- 
raszce odczytano protokół zeznań komi­
sarza Kasprzyckiego b. przełożonego o- 
skarżonego, charakteryzującego go jako 
człowieka oddanego wiernie służbie i ide­
owca, przytem jednak bardzo nerwowe­
go, a czasem nawet niepoczytalnego. 
Psychiatrzy orzekli, że Muraszko jest o- 
sobnikiem o malej psychicznej wartości

i o dużych skłonnościach do czynów, nie­
kontrolowanych przez intelekt.

Wilno, 25. 10. Sąd uznał Józefa Mu- 
raszkę winnym przestępstw z art. 45S 
część I. (działał w afekcie), skazując Mu- 
raszkę na 2 lata domu poprawy z zali­
czeniem 6 miesięcy aresztu prewencyjne­
go. Powództwo cywilne sąd oddalił. Mo­
tywy wyroku ogłoszone będą później.

Podstępna walili Greków,
Soija, 25. 10. PAT. Wczoraj około 

godz. 3 po południu na linii, zajmowa­
nej przez wojska greckie zapanował 
względny spokój. W niektórych miej­
scach widniały białe chorągwie, praw­
dopodobnie jako znak odwrotu. Nagle 
około godz. 5 po południu Grecy wzno­
wili ogień na całej linii frontu. Arty­
leria grecka rozpoczęła ostrzeliwać sil­
nym ogniem dworzec w Livoun. Na 
ogień ten artyleria bułgarska nie odpo­
wiadała. Oddziały piechoty greckiej 
posuwają się naprzód w kierunku Pe- 
tricy.

Wojska greckie mordują ludność 
bułgarską.

Soija, 25. 10. PAT. (Bułg. ag. tek) 
Władze bułgarskie ewakuowały dotych­
czas 10 miejscowości, z których siedem 
zajęły już wojska greckie, a pozostałe 
są pod ciągłą groźbą zajęcia. Liczba u- 
chodźców sięga kilku tysięcy. Obozują 
oni w czystem polu. Dochodzą wiado­
mości o licznych wypadkach ekscesów 
w zajętych miejscowościach. W mia­
steczku Topolnica żołnierze greccy za­
mordowali pewnego młodzieńca w o- 
becności jego matki.

Sofia, 25. 10. PAT. Bułgarska 
agencja telegraficzna donosi, że arty­
leria grecka bombarduje od rana miej­
scowości Piperica i Petrowo. W śród

mieszkańców’ tych miejscowości jest 
wiele osób zabitych i rannych. Wojska 
greckie zajmują w dalszym ciągu tery­
torium bułgarskie.

Grecja gotowa wycofać swe wojska 
z Bułgarj i.

Ateny, 25. 10. PAT. Rząd grecki 
oznajmił, że z góry przyjmuje decyzję 
Ligi Narodów i wycofa swe wojska z 
Bułgarii, skoro tylko Bułgarzy opuszczą 
zajmowrane jeszcze przez siebie poste­
runki greckie.

Serbja w pogotowiu,
„Beriiner Tageblatt“ donosi z Biało- 

grodu. że w ciągu nocy ubiegłej odje­
chało w kierunku Petricy 15 wagonów 
z żołnierzami bułgarskimi. Również i 
bandy komitadżów odjechały na front. 
Rząd białogrodzki wydał komendantom 
wojsk granicznych rozkaz śledzenia z 
największą uwagą operacji grecko-buł- 
garskich, zagrażających granicy jugo­
słowiańskiej.

Neutralność Rumunii w konflikcie 
grecko>balgarskim.

Wiedeń, 25. 10. ,.Ń. Fr. Presse“ do­
nosi z Bukaresztu, że rada ministrów 
omawiała wczoraj konflikt grecko-buł- 
garski i postanowiła zająć w tej spra­
wie stanowisko ścisłej neutralność.

I Francja ma swego 
Grabskiego!

Min. Cal!laux o finansowem położeniu 
Francji,

Paryż, 25. 10. PAT. Min. Caillaus w 
przemówieniu swojem, wygłoszonem 
przed wyborcami w Chateau du Loire 
przedstawił obecną sytuację finansową 
Francji. Według słów’ ministra, ogólna 
suma długu wewnętrznego wynosi trzy­
sta milionów’ franków. _ Cyfry długu ze­
wnętrznego minister nie podał. Wyra­
ził on ubolewanie. ’ że pod względem 
finansowym istnieje stan, ani wojenny, 
ani pokojowy, gdyż zmuszenie Niemiec 
do spłacenia ciężarów wojennych oka­
zało się nieosiągalne. Jednakowoż o- 
becnie mamy równowagę budżetowo i 
można żywić nadzieje, że w niedługim 
czasie osiągnięte zostanie porozumienie

z Anglia i Stanami Zjedn.. atoli sumy, 
które wpłacać będziemy tym pań­
stwom — dodał minister — nie mpga 
przekraczać należności przypadających 
nam na podstawie planu Davesa.

W końcu minister zaznaczył, że jest 
zwolennikiem demokratycznego syste­
mu fiskalnego, postępowych podatków, 
któreby godziły dotkliwie w nieprodu- 
kuiące bogactwa i nadmierny zbytek, 
dalej że jest zwolennikiem specjalnego 
obciążenia wszelkiego rodzaju mająt­
ków, określonego jednak w sposób słu­
szny i umiarkowany, umiejętnego i o- 
szczędnego administrowania -groszem 
publicznym. Wszystko to umożliwi 
wyjście z obecnej trudnej sytuacji, po­
trzeba jednak na to czasu, cierpliwości, 
metody i zaufania dla ludzi w rządzie. 
Jestem — zakończył minister — — słu­
ga republiki przeciwko reakcjonistom 
i sługą państwa przeciwko feudałom.

Nr. 3S.

Arsyfsiskyp Cieplak wyjeżdża m  
3 miesiące ds Ameryki.

Rzym 25. 10. (PAT). Arcybiskup Cie­
plak wyjeżdża we wtorek przez Francję do-- 
Ameryki, by zapoznać się z życiem katoli-J 
ków emigrantów polskich w Stanach Zjedn.) 
Podróż ta prywatna ma charakter odwiedzin) 
rodaków i potrwa 3 miesiące. W rozmowie) 
z korespondentem P. A T. ks. arcybis­
kup Cieplak wyraził się z wielką radością 
o tem że będzie mógł poznać polskich emi­
grantów w Ameryce oraz zapoznać się z ich- 
potrzebami, troskami i sposobem życia.

T r u d « ®  i  L i t w i n a m i  d o  k o r l c a !
Prasrwiiie rokewenla fconlerensli 

polsko-litewskiej.
Lugaiio, 25. 10. PAT. Dziś w niedzielę 

podpisany został protokół czwartego posie­
dzenia plenarnego konferencji polsko-litew­
skiej. Protokół stwierdza różnicę poglądów 
obu delegacji w sprawach kolejowych- 
Wobec tych rozbieżności obie delegacja 
postanowiły odnieść się do swoich rządów- 
Brak pełnomocnictw delegacji litewskiej 
w sprawach kolejowych uniemożliwia osią­
gnięcie pozytywnych rezultatów konferencji 
w Lugano. Delegacja polska opuszcza Lu- 
gano w poniedziałek.

Z SbwdepJL
Druga sesja Wacika.

W Charkowie, otwarta została druga sesja 
Wueika (wszeehukraińskiego centralnego korni-' 
tetu wykonawczego).

Sesję zagaił komunista Pietrowskij, który teł 
przewodniczy jej przez cały czas trwania. Pie­
trowskij stwierdza, że ogółem obsiano na U kra- i  
inie 19,800 tys. dziesięcin ziemi, a zbiory wy-' « 
niosły 1,100 miljonów pudów. Jest to rezultat,
— mówi on — jakiego nie było już od dziesięciu1 
lat.

W dalszym ciągu swej mowy wstępnej Pie­
trowskij z ubolewaniem zaznacza jednak, iż na 
Ukrainie szerzy się bezrobocie, ogarniające wiel­
kie masy robotników rolnych, przemysłowych 
j rzemieślników, a chociaż uruchomiono już 
wiele fabryk ukraińskich, to przecież nie moż­
na było dać zatrudnienia wszystkim. Mówcą 
obiecuje, że władze sowieckie postarają się o 
uruchomienie dalszych warsztatów pracy, aby, 
zmniejszyć szeregi bezrobotnych, cierpiących! 
nędzę. Dalej przyznaje Pietrowskij, że cho­
ciaż władze komunistyczne już dużo zdziałały.- 
to jednak trzeba jeszcze wiele wysiłków, aby 
ulżyć nędzy. Według statystyki urzędowej* 
znajduje się na Ukrainie 170 tysięcy bezrobot­
nych, którym częściowo okazano pomoc przez 
wydawanie zapomóg pieniężnych itd.

Delegaci poszczególnych obwodów, guberni! 
i powiatów ukraińskich na sesji Wueika w 
swych przemówieniach wskazali na wadliwość 
gospodarki sowieckiej i brak należytej organi­
zacji administracyjnej, podobnie, jak delegaci 
na sesji Wueika w Moskwie.

W posiedzeniach sesji Wueika biorą udział 
jako hospitapcj, przedstawiciele misy .i zagra­
nicznych, bawiących w Charkowie,

Piraci dałcprzańscy.
W okolicy Kremieńczuga milicja tamtejsza 

aresztowała bandę, złożoną z 11 ludzi, która, na­
padała na barki, łodzie i statki, kursujące na 
Dnieprze. Na czele bandy stał „ataman“ SzmicU 
lin. Rewizja, przeprowadzona w kryjówkach 
bandytów, wykryła mnóstwo skradzionych przed 
miotów, oraz broń i amunicję.

Fiotesł przeciwko zasądzeniu komunl* 
stów w Besarabii.

W gmachu cyrku moskiewskiego 
odbyło sie zebranie protestacyjne, zwo­
łane przez MOPR. (międzynarodowe to­
warzystwo pomocy rewolucjonistom)’ 
przeciwko zasadzeniu w Kiszyniowio. 
członków organizacji komunistycznej. 
Olbrzymi tłum wznosił okrzyki wrogie 
Rumunii i postanowił przedsięwziąć 
wszelkie środki, celem uwolnienia za­
sądzonych. którzy już odsiadują karę w 
jednem z więzień rumuńskich.

Z sądów sowieckich.
W Mińsku przed wyższym sądem białoru­

skiej republiki sowieckiej stawał oficer Popowy 
któremu akt oskarżenia zarzucał, że w r. 1918 
.podstępnie wstąpił do partji komunistycznej“ 
i jako oficer wojsk czerwonych wyprawiony zo­
stał na front przeciwko armji Judeiycza. Na 
froncie nie zastosował się do rozkazu sztabu 
aiymji czerwonej, za co został osadzony w wię­
zieni? w Pskowie, skąd uwilnili go Estończycy, 
poczem wstąpił do armji Balachowicza, gdzie 
poznał Sawinkowa i oddał się na usługi jego 
organizacji i rozpowszechniał w miejscowo­
ściach nadgranicznych literaturę sa Winkowską. 
Sąd skazał Popowa na śmierć przez rozstrze­
lanie.,
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Czerwona Warszawa.*)
Józef Dąbrowski (Grabieć) okazał się w mo 

tiografji dziejowej o hr. Wielopolskim mrgr. 
Aleksandrze Gonzaga Myszkowskim niezwykłym 
publicystą, przenosząc tętno chwil dzisiejszych 
na okres dość dawno zamknięty i pokrywając 
marmur tragedji styczniowej warstwa, odczuć 
bieżących. Rzecz dziwna! W „Czerwonej War­
szawie'1 natomiast, w wspomnieniach osobistych, 
nieporównanie bliższych od krwawicy powstania 
ostaniego, wypłynął pełnym żaglem na morze 
historyczne, strzegł się wszelkich kaprysów i 
wciskań w szczeliny ryzykownych wycieczek, 
został opowiadaczem, niemal kronikarzem prze- 
-yc wewnętrznych Warszawy, pochwyconej w 
szczypce rosyjskie. Na kanwie niedługiego sze- 
'egu lat (mniej więcej od 1894..-1900) utkał mo­
zaikę szczegółów znamiennych, odchylających 
”8 bek z wydarzeń, może znanych działaczom' 
mniej lub więcej wtajemniczonym i kolom towa­
rzyskim, ale nowych dla bardzo wielu ludzi i 
zgrupowanych-.w • całość nadzwyczaj ciekawą. 
Ktoś, lubiący przekomarzanie się, mógłby powie­
dzieć, że „Czerwona Warszawa“ jest. apoteozą 
polskiej partji socjalistycznej w dniach niewoli 
i wystawieniem jej świadectwa świetnego- za­
pału patriotycznego w czasie kneblowania ust 
i zapierania oddechu w piersiach. Niewątpliwie. 
Ale też karty, zapełnione przeszłością stronnic­
twa, zrodzonego w. okuciu, zawarły malowidło 
istotne i nie posługiwały się sztuką upiększania 
■v sensie robienia •/. czarnego białego, a z białe­
go czarnego... Rzeczywistość, fakty, prawie uni­
kanie oświetleń, miejscami jakaś przerwa, ce­
lem nakreślenia duchowej sylwetki wybitnej po- 
jfaci i znów kolejne zestawienie wypadków...

W zakonspirowanej atmosferze, w atmosferze 
zakazów i nakazów, przesiąkniętej satrapią ge- 
nerał-gubernatorów warszawskich w rękawicz­
kach i bez rękawiczek, młodzież w mundurkach 
gimnazjastów i akademików szukała ujścia dla 
temperamentu i zamierzeń swoich w podziem­
nych poczynaniach, które miały za sobą już bo­
gatą tradycję, wywodzącą się od rządów w Kró­
lestwie Polskiem nikczemnika, karciarza, łapow­
nika Nowosiłcowa i otaczającej go zgrai trapi- 
•cieli. Czy owe skupienia nazywały się „paczką 
radomską“, — „Kołem młodzieży demokratycz­
nej“, — „Łomżyniakami“, wszystko jedno, pra­
gnienia ich pędziły na skrzydłach sprzeciwu, na 
chęciach utrzymania nerwu odporu społeczeń­
stwa, aby nie zasnęło w udręczających uściskach 
najeźdźcy.

Świt polskiej partji socjalistycznej był skrom­
ny, spoczywał w zrzeszeniu nielegalnem „Koło“, 
które dążyło do opanowania „Bratniej Pomocy“ 
w uniwersytecie i odegrania wśród niej roli czo­
łowej. Na razie była ona rtęcią żywą w organi­
zowaniu różnych manifestacyj, jak protestu w 
■obrębie uniwersytetu przeciw podpisaniu przez 
piofesorów telegraficznych życzeń z powodu od­
słonięcia pomnika Murawiewa-Wicszatiela w

Wilnie. Zczasern wykluwające się coraz silniej 
zgrupowanie P. P. S. znalazło się między mło­
tem a kowadłem, między socjalną demokracją 
Królestwa Polskiego i Litwy a podnoszącą gło­
wę narodową demokracją. W wartkim prądzie 
ścierania się zasad P. P. S. idzie w sprawach 
studenckich z socjalną demokracją a w prakty­

cznych, jak oświata ludowa, rozrzucanie bibuły 
'patriotycznej, wiąże się. z ludowcami. Wreszcie 
na przełomie 1898/1899 następuje wyzwolenie i 
zsunięcie się. stronnictwa na płaszczyzny samo­
dzielne. Nie o stopniowy rozwój partji chodzi i 
powtarzanie za autorem drobiazgów czy rzutów 
szerszych. Dość przytoczyć, że P. P. S. — podług 
Dąbrowskiego — odrobiła znaczny kawał tajnej 
pracy oświatowej, zstępowała z kagańcem moc­
no rozjarzonym między rzeczą proletariatu, zaw­
sze z ustaloną myślą rozwidniania mroków i 
przygotowania gruntu pod niezawisłość pań­
stwową. Pierwsze podwaliny „Bibljoteki Publi­
cznej“, t. zw. „latający, uniwersytet“, odczyty 
Mahrburgą, Krzywickiego,' Matuszewskiego — 
były dziełem czerwśe-ńców, którzy narażając wła­
sne jutro, mając ciągle majaki syberyjskie przed 
sobą, zsyłki, a nawet katorgę - -  nic cofali się, 
szli z zawziętością i - niby z pod ziemi wywoły­
wali związki, jak np. „.Spójnię“. Nic. bez słusz­
ności podkreślił Dąbrowski, że jeżeli w ciągu 
siedmiu lat niepodległości, szkolnictwo Rzeczy­
pospolitej urosło niespodziewanie i mimo prze­
różnych braków zdołało wypełnić jako tako ka­
dry pracowników; to powodów powodzenia szu­
kać należy w konspiracyjnych przygotowaniach 
oświatowych z doby jarzma rosyjskiego.

Książka roi się od ciekawych i pociągających 
wiadomości. Mile dźwięki, cierpienia i zgrzyty 
niby przebrzmiałe, a przecież żywo tkwiące je­
szcze w pamięci, narzucają jednak rozważanie

dosyć smutne. Mimowoli biegnie przed oczy po-1 wyprowadzili P. P. S. z krużganków 
równanie między młodzieżą, która chciała ru -! nyeh celów, z Czystej negacji i zmusili ją do

nieuchwyi-

szyć bryłę świata i wyciągała dłonie do czymś, 
która szła w tropy filaretów i filomatów, pra­
gnęła socjalizacji społeczeństwa ze względu na 
polepszenie bytu robotników, przy równocze­
snych i nieugiętych staraniach o rozkucie kaj­
dan Polski a pokoleniem powojennem. Prawda 
i tam znajdą się wyjątki, ale jakie wyjątki! 
Przecież Brzozowski Stanisław, bożyszcze ongi 
młodzieży, talent, ocierający się omal o genjusz, 
autor „Legendy młodej Polski" i wodzirej mię­
dzy rówieśnikami, zwichnął się, zeszedł na szla­
ki zbrodni, defraudował cudze pieniądze i w po 
goni za groszem stał się konfidentem „Ochrany“ , 
nasila! ją referatami ó nastrojach ówczesnych,

- referatami wysokiej wartości. 1 aczkolwiek ża­
dna sofist-erja nie zmyje go z grzechów, litość 
jednak mogła' mu dać pocałunek zrozumienia. 
Wszak nędza panoszyła, się w domu jego okrop­
na, ojca toczył rak, bieda kwiliła na całe gardło!

Poza przedstawieniem pragmatyki wydarzeń 
ń  łonie „Czerwonej Warszawy'“, nakreślił Dą­
browski bardzo wyraziście i silnie sylwetki lu­
dzi. obecnie głośnych. W 1898 r. do Komitetu 
Centralnego robotniczej partji P.JP., S. wybrano 
trójkę: „Wiktora“ (Piłsudskiego),- ■-„Edmunda“ 
(Stan Wojciechowskiego) i -„Władka“, Aleksan­
dra Malinowskiego. Idąc za oznaczeniem He- 
glowskiem, możnaby je nazwać połączeniem te­
zy, antytezy i syntezy. Piłsudski, szlachcie kre­
sowy o zakroju romantyka i czerwieńca, repre­
zentował ideę. rewolucyjną, natomiast Wójcie-' 
ehowgki, wychowany w szkole pozytywizmu 
warszawskiego, miał usposobienie nawskróś re­
fleksyjne, od stóp do głów’ był narodowym so­
cjalistą, Wreszcie Malinowski umiał pomysły 
obu godzić i wprowadzać w życie. Ci ludzie,

*) J. Grabiec: 
Ćwierć wiekiem, 
w- Rzepeckiego.

Czerwona Warszawa przed 
M/lkp. księgarnia nakładowa 
Poznań 1925.

Z walk z Druzami
Tank francuski przeprawia sig przez barjkadg na jednej z ulic w Damaszku.

MAURICE LEBLANC

Z ib y  tygrysa*
Tłumaczyła J. F„

(Cię,g dalszy)
^auvilie był pańskim ku 

że m f i  ’ t0-- vv iakim razie... Niech 
ńa h i -9“, ^ y,]aśni: P- FauYille i jego żo- 
i AtS 1 5lziacmi dwóch sióstr Elżbiety 
chow am i *l0ussel. Te dwie siostry wy-
bratemiwM !'azem zc swoim ciotecznym walem Wiktorem, czy tak?
którv J est: Wiktorem Sauverand,
i miał tprue -ożenił si? zagranicę
przed pietnastu m T' J£ dei\z nich umarł p  T\ nastu latT- Drugim, jestem ja.
było widoczne*1 Wzruszenie ¡eS0
prawdo, jeśli h y /r » 1 ten człowiek mówił 
która Sauveraud ?®czywiście synem Wi- kt°rego stanu cywilne-
;tor

go policja dotychWaa - , ., -
łała, to był on tern l stwierdzic zdo 
spadkobierca M o r n i^ em ostatecznym 
śmierci iitż.'FaUv l/,'g:05.la’ a io wobec 
utraty praw pani u f  1 syna> oraz 
wiedzionego zabójstwa.'1 ° M s ku tek do­
nn jakJ  ąberacją wiedziony, dawał 
Wi dobrowolnie wszystkie te szczeSły5SSS SeVubi0Clć w «MW. Ą  
Wić, -paSe%7e7ekdie Zd&>  Się} Pa,la dzi----lUnJ j • 7“ ciągnął on dalej
któro i * z<]ołaja ^’yjaśnić panu pomyłko'" «-torej jestem ofiarą? * ■yiKG

WJtażał się bez zamieszania, zt-~ " '-‘«uięszania, z
^  uprzejmością i niezwykłą dvstynkcia
in-zvrof01.0 lnoWienia- I nie zdawał sil 
rtz-p.?USf C?a.c’ ze ',ego rewelacje potwier- 
'Ó  rowzistyci, prze-

Nie odpowiadając na jego pytanie, 
prefekt policji zapytał go:

Więc pańskie prawdziwe nazwi­
sko jest?

— Gaston Sauverand.
1— A dlaczego każe się pan nazywać 

Hubertem Lautier?
Sauverand zawahał się. Pa chwili 

jednak odrzekł:
To moja osobista sprawa i policji 

mc do tego.
P. Demalion uśmiechnął się’.
‘ f °  słaby argument. Czy będzie się 

pan nim też zastawiał jeśli pana za­
pytam, czemu się pan kryje, czemu pan 
opuścił swoje mieszkanie w alei du Ro 
ule nie zostawiając adresu, i dlaczego 
odbicia pan korespondencję na poczcie 
pod umówionemi literami ?

—~ Tak, panie prefekcie, to są wszyst­
ko rzeczy prywatne, podlegające tylko 
memu sumieniu. Ï pytać mnie pan o nie 
nie powinien.

— Io są właśnie odpowiedzi, które- 
mi się zasłania ciągle pańska wspólni­czka.

— Moja wspólniczka ?
—- Tak, pani Fauviile.
- -  Pani Fauviile?
Gaston Suverand wydał ten okrzyk, 

jak poprzednio, dowiadując się o śmier­
ci inżyniera Fauviile, tylko tym razem 
zdumienie i przerażenie było tak wiel­
kie, że_mu się twarz zmieniła do nie- 
poznania.
-. Co.? Paiî mówi?.-. Marja-Anna?.. 

Nie, to nieprawda... to nie może być!...
T5- Demalion nie odpowiedział nawet, 

tak niesozsądnern wydawało mu się to 
uparte udawanie nieświadomości we 
wszystkiem, co się. tyczyło tragedji bul* 
waru Suchet.

Oszalały z przerażenia Gaston Sauve 
•fund szeptał ;v

—- Tak, to prawda... Ona musi być 
ofiarą tej samej pomyłki co ja... Może 
jest już aresztowana.

Ona! Ona! Marja-Anna w więzieniu!...
Jego _ wzniesione pięści wygrażały 

wszystkim nieznanym wrogom, którzy 
go prześladowali, i tym, którzy zamor­
dowali Fauvilla i którzy wydali Marję- 
Annę.

Mazeroux oraz inspektor Aucenis po­
chwycili go w swoje brutalne ramiona. 
Sauverand zrobił ruch, jakby chciał na­
pastników odtrącić, lecz trwało to chwi­
lę tylko, poczem padł na krześle ukry­
wając twarz w dłoniach.

— Co za tajemnica! jęknął. —- Nic 
nie rozumiem...

I umilkł.
Prefekt zwrócił się do Mazeroux.
— Zupełnie ta sama komedja co z pa­

nią Fauville. Tak sarno .grana i przez 
równie dobrego aktora. Widać, żc sa 
krewnymi.

—- Trzeba go się śtrzedz, panie pre­
fekcie. Chwilowo widać, że jest przygnę­
biony, ale jak się ocknie!...

Komisarz policji Weber, który był wy­
szedł na krótko, wrócił'właśnie. P. Dc- 
malion spytał go:

— Czy wszystko gotowe?
■ — Tak, panie prefekcie. Kazałem 

podjechać taxametrowi pod samą furtkę 
i stanąć koło pańskiego samochodu.

—• Wielu was jest?
— Ośmiu. Dwóch agentów tylko co 

przybyło z komisarjatu.
— Czy przeszukaliście dom?
- -  Tak. Zresztą dom jest prawie pu­

sty. Są w nim tylko niezbędne meble 
i w sypialnym pokoju stosy papierów.

Dobrze. Prowadźcie go z najwięk 
ssą ostrożnością.

skrystalizowania programu stworzenia własnego 
państwa i zaprowadzenia w niem porządków so­
cjalistycznych. Jednakże to “wysunięcie na front 
niezawisłości zczasem zamieniło się w frazeoło-
gję życiową, w bujanie po obłokach i przyczy­
niło się do ideowego skostnienia programu. Pił­
sudski i jego najbliżsi utworzyli zapomocą bo­
jówek renesans wojskowości polskiej, pozosta­
wiając socjalizm za sobą.

Wyborne charakterystyki, czy wodza Legjo- 
liów, czy obecnego prezydenta, Rzeczypospolitej,5 
nie dadzą się wtłoczyć w obręcz skrótu. Trzeba 
je przeczytać od a do z. Obok Piłsudskiego zary­
sowuje się wspaniale postać jogo pierwszej żony, 
„pięknej pani“ Marji, postać niemal gigantycz­
na, biorąca w prostej linji rodowód od Chrza­
nowskiej, Platerów»y i heroin narodowej prze 
sziości.

Rozdział piąty „Kuźnica nowej Polski'1 jest 
obrazem konspiracyjnych i pólkońspiracyjiiyeh 
robót oświatowych, końcowy „Ludzie i poczyna­
nia“ kalejdoskopem nazwisk i czynów osób do­
brze znanych na bruku stolicy. Ruch tryska s 
nich obfitym strumieniem. Zdawałoby się, że 
gtarą uwaga poety: „to, co ma żyć w pieśni, 
musi zginąć w życiu“, zawiodła zupełnie. Nie­
którzy z tych ludzi, wycięci z ram niedawnej 
stosunkowo epoki,” są krwią i kością między na­
mi, są czcigodnem zobrazowaniem wspomnień 
Dąbrowskiego. On sam, który był ..magna pars 
(znaczną częścią) legendy pracy konspiracyjnej, 
jest dziś mężczyzną w wieku najlepszym z o- 
twartą przed sobą działalnością autorską. Co 
książce jego zarzucićby można, to chyba tylko 
niedostateczne, raczej zwężone podmalowanie 
tła. Gdyby w nią przesączyć kilkanaście moc­
nych zastrzyknięć metod ówczesnego „obrusie- 
nia“ w „kraju nadwiślańskim“, owych utrapień 
wyrosłych na pniu polityki Hurki i Marji An- 
drejewny, gdyby wyraźniej zamarkować odcie­
nia formujących się stronnictw, zwłaszcza na­
rodowej demokracji i realistów, zyskałoby nie­
wątpliwie prześwietlenie, i rozprowadzenie po­
wietrza w gęstość drobiazgów. Ale takiem, ja­
kiem jest obecnie dzieło, ma wartości zupełnie 
niepoślednie, tworzy pod wielu względami klucz 
do odcyfrowania.hieroglifów położenia obecnego, 
do zrozumienia, jllaczego pewni ludzie ząkąptu- 
rzeni, znani tylko konspiracji, znaleźli się na 
ważnych stanowiskach i wzięli na barki swoje 
odpowiedzialność za dalsze losy kraju. Pomija­
jąc dzisiejszego Prezydenta , Rzeczypospolitej i 
pierwszego Naczelnika Państwa, widzimy człon­
ków dawniejszej P. P. S. na wysuniętych pla­
cówkach. W dyplomacji Filipowicz Tytus, Leon 
Wasilewski, zmarły Jodko, p. St. Patek. W  ad­
ministracji: pp. Kamieński (przez czas pewien 
minister spraw wewnętrznych i wojewoda łódz­
ki), tudzież Pękosławski (ongi wojewoda kielec­
ki). Z ministrów: Ksawery Prauss, Wacław Ma­
kowski, nie mówiąc nic o Daszyńskim i Mora 
czewskim. I w wojskowości znaleźli się liczni 
przedstawiciele P. P. S., choćby Rożen, szef żan­
darmerii armji naszej. Podano tu tylko przykła­
dowo kilka nazwisk, przy przetrząśnięciu ich 
jednak dokiadnem, znalazłoby się legjon. Dla

Gaston Sauverand dał się prowadzić 
bez oporu i szedł spokojnie za Weberem 
i Mazeroux.

Na progu odwrócił się:
— Panie prefekcie — rzekł — chcia­

łem pana prosić, żeby przy poszukiwa­
niach nie poniszczono mi papierów. Wie­
le bowiem nocy nad nimi straciłem 
i bardzo mi na nich zależy. Prócz tego...

Zawahał się, widocznie zakłopotany.
— Prócz tego? —
— Chciałbym p 

rzecz powiedzieć... rzecz, która...
Szukał słów, widocznie obawiając 

się, żeby za wiele nic powiedzieć! Nagle, 
zdecydował się i rzekł:

— Panie prefekcie, tam są ukryte 
listy... droższe mi od własnego życia. 
Listy te źle zrozumiane, mogłyby może 
nawet dać broń w ręce moim przeciw­
nikom. Lecz mniejsza o to... trzeba je ko­
niecznie ocalić! Przekona się pan, że 
tam są dokumenty niezmiernej wagi... 
To też panu je polecam... tylko panu, pa­
nie prefekcie.

— Gdzie one są?
— Kryjówka łatwą jest do znalezie­

nia. Trzeba wejść na poddasze nad moją 
sypialnią i nacisnąć gwóźdź znajdujący 
się' na prawo od okna. Gwóźdź ten po­
zornie jest nieużyteczny, lecz służy wła­
śnie jako zamek sekretny dla kryjówki 
umieszczonej na zewnątrz pod jedną z 
dąchówek, wzdłuż rynny.

Powiedziawszy, to, ruszył dalej, ra­
zem z towarzyszącymi mu agentami. 
Prefekt zatrzymał ich.

,— Jeszcze chwilę, proszą... Mazeroux 
idź na poddasze i przynieś te listy.

Mazeroux oddalił się, lecz wrócił 
wkrótce. Nie udało mu sie bowiem od 
kryć tajemniczej skrytki.

ICiag dalszy nastąpi)./

spytał prefekt, 
nu jeszcze jedną
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przyszłego historyka, oddalonego perspektywicz­
nie od zamętu czasu, studiującego przeszłość 
tylko pod katem widzenia sumienia i umiejętno­
ści, okoliczność zaznaczona, obudzi bardzo głę­
bokie i pełne zadumy rozmyślania, wyjaśni wie­
le, dlaczego u nas sprawy przybrały pewne 
kształty i rozwinęły się w skutki, sięgające głę­
boko w trzewia społeczeństwa. „Czerwona War­
szawa“ jest podręczną książką logarytmiczną, 
zawierającą rozwiązanie niektórych zawiłych 
zagadnień. * **.

Jak się szafuje groszem pySIicisifui ?
H. Linde pożycza bratu 300 tys. złotych. — Hipoteka ns księżycu, —  
Wysocy urzędnicy Pocztowej Kasy Oszczędności otrzymali wysokie 

pożyczki, —  Zagadkowe operacje finansowa na szkodę P. K 0 .
Miljon złotych straty

0 co im chodzi?
W Olsztynie mówił na wiecu o pak­

cie w Locarno poseł do parlamentu, 
były minister Rzeszy dr. Kempkes. Po­
wiedział pomiędzy innemi co nastę­
puje:

„Jak jest ze wschodem? Artykuł 10 
przewiduje, że granice, które się poli­
tycznie utrzymać nie dadzą, należy 
zmienić. Fakt ten daje możliwość u- 
zyskania w przyszłości dzielnic utraco­
nych, a mianowicie będzie można znieść 
„korytarz“ . który oddziela Prusy 
Wschodnie, gdyż te granice nie sa po­
litycznie do utrzymania. A tu myśl 
niemiecka zwyciężyła“ . , .

Prąd elektryczny zabił dwóch ludzi 
w Warszawie.

Elektromechanik A. Rekurs wsku­
tek dotknięcia nieizoiowanego drutu, 
padł trupem, rażony prądem u stóp 
transformatora ulicznego w Warszawie. 
Przechodzień J. Herbst, przypuszcza jąc, 
że Rekurs spadł przypadkowo, rzucił 
się ku niemu, chcąc go podnieść, gdy 
w tem dotknąwszy się go, sam padł ra­
żony prądem. Obaj tragicznie zmarli 
pozostawili żony i kilkoro dzieci bez 
środków utrzymania.

Min. Skrzyński jedzie do Pragi.
Komunikują, że 25 listopada rb. mi­

nister spraw zagranicznych p. Skrzyń 
ski, wyjeżdża do Pragi w celu rewizy­
towania p. Benesza po jego bytności w 
Warszawie. Wyjazd p. Skrzyńskiego 
omówiony został z p. Beneszem w Lo­
carno.

Artysta kabaretowy — szpiegiem,
W łódzkim sądzie okr. odbyła się 

rozprawa przeciw artyście kabaretowe­
mu, Barańskiemu, oskarżonemu o szpie 
gostwo na rzecz Rosji sowieckiej. Roz­
pływa odbywała się przy drzwiaeh 
zamkniętych. Wyrokiem sądu został 
■Barański skazany na 6 fet ciężkiego 
więzienia.

Dr. Callmotte zbawcą lutekesci!
W sali posiedzeń generalnej dyrek­

cji służby zdrowia w Warszawie odby­
ło się w tych dniach zebranie organi­
zacyjne komitetu walki z gruźlicą i 
szczepień ochronnych metodą Dr. Call- 
*notte‘a.

Akcja szczepienia rozpoczęta będzie 
w pierwszych dniach listopada. Szcze­
pionkę preparuje państwowy instytut 
hygieny ze szczepu, dostarczonego przez 
Dr. Callmottea z paryskiego Instytutu 
Pasteurowskiego.

Zaznaczyć wypada, że gruźlica prze- 
ważnie dziesiątkowała szeregi mło­
dzieży i klasę robotniczą.

Koncesja na nadawcza stację radjo.
Były premier Skulski, przy współ­

udziale tow. akcyjnego „Siła i światło“ 
uzyskał koncesję na budowę stacji na­
dawczej radiofonicznej. Konsorcjum 
to podjęło się fabrykacji aparatów ra­
diotechnicznych oraz przejęcia pań­
stwowej fabryki aparatów telegrafi­
cznych i telefonicznych.

Co miał robie w Warszawie doradca 
finansowy Good.

Jak donoszą z kół. zbliżonych do 
rządu, pogłoski o rokowaniach rządu z 
amerykańskim znawcą finansowym, p. 
Goodem w sprawach natury finansowej 
są bezpodstawne.

P. Good przybył do Warszawy w 
charakterze najzupełniej prywatnym, 
interesował sie kwestia sanacji finan­
sów i polityki gospodarczej Polski, no- 
czem zakomunikował rządowi swoje 
uwagi Narazie w sferach rządowych 
niewiadomo, czy ponowny przyjazd p. 
Gooda do Polski iest zamierzony.

Potwierdza sie wiadomość, że pre­
zes dyrekcji Pocztowej Kasy Oszczędno­
ści p. Hubert Linde ustąpił dla tego, 
ponieważ udzielił bratu swemu Maria­
nowi pożyczkę w wysokości 300 tysięcy 
złotych z funduszów P. K. O. pod za­
staw 100 akcji Banku Polskiego i pra­
wie bezwartościowych akcji pewnego 
przedsiębiorstwa. Marian Linde po­
siada w Zakopanem sanatorium (daw­
niej dr. Dłuskiego), które chciał sprze­
dać skarbowi państwa za wygórowaną 
cenę. Przeszkodziła jednak prokura­
toria generalna, która się w te sprawę 
wmieszała. Wtedy przyszła do skutku 
owa pożyczka na spłatę weksla p. M. 
Lindego, będącego w posiadaniu Angli­
ków’

Hubert Linde ustąpił, skoro sprawa 
stała sie głośna, ale pytanie, czy pie­
niądze będą zwrócone.

Dygnitarze z P. K, O, otrzymują wysokie 
pożyczki!

„Robotnik“ donosi: „Panowie ci 
otrzymali pożyczki, każdy po €5 080 
złotych, splacalne w ciągu lat 12 z fun­
duszu zaliczkowego, a więc z tego fun­
duszu. z którego urzędnicy korzystali 
w nagłej potrzebie i w ciężkiej biedzie. 
Oczywiście taka hojność dla tych -I dyg­
nitarzy wyczerpała zupełnie fundusz 
zaliczkowy i obecnie żaden z niższych 
funkcjonarjuszów nawet w najcięż­
szych wypadkach nie moża otrzymać 
zaliczki.“

Kupno lichych papierów wartościo­
wych po wygórowanych cenach,
Kiedy sprawa owych pożyczek stała 

się głośna, organa kontrolne zaczęły 
bliżej przypatrywać się działalności p. 
Lindego. Między innemi — pisze „Kurj. 
Poranny“ — zwrócono uwagę na dział 
kupna i sprzedaży zagranicznych pa­
pierów wartościowych. Tych operacji.

według statutu PKO., dokonywano wy­
łącznie na zlecenia dyrektora PKO., bez 
odwoływania się do jakiejkolwiek ko­
misji.

Okazało się, że przedwojenna kole­
jowa pożyczka austriacka, która ob­
ciąża wszystkie państwa spadkowe, zo­
stała wielokrotnie nabyta po kursie 
znacznie wyższym od kursów wiedeń­
skich. Zagadkowych tych transakcji 
dokonywano zazwyczaj z niejakim pa­
nem Bau.

Kto jest ów p. Bau?
Na razie wiadomo, że to jest taki 

klijent PKO., który korzystał z wyjąt­
kowych kursów na malowartofciowe 
papiery wiedeńskie i to wtedy, gdy tych 
samych papierów po znacznie niższym 
kursie PKO. nie chciała nabywać od in­
nych osób.

Przy takiem uprzywilejowaniu od 
maja do września wydano „niepotrzeb­
nie“ przeszło milion złotych polskich.

Tu już się kończy granica „uprzej­
mości“ dyrektora instytucji finanso­
wej. Sprawa musi być bezwzględnie 
wyjaśniona i wszystkie osoby zarówno 
„klienci“ jak i winni funkcjonariusze 

\ instytucji musza odpowiadać i karało i 
finansowo za straty, jakie skarb po­
niósł.

Tolerancja dla wielu nadużyć róż­
nych wpływowych osobistości, któ­
rych wielokrotnie pisaliśmy, snąć wy­
tworzyła przekonanie, że wszystko tijsc 
może.

Dodać należy, że p. Hubert Linde 
był w gabinecie p. Witosa przez jakiś 
czas ministrem skarbu,  ̂ i poprzedzał 
działalność równie prawicowego mini­
stra skarbu, p. Kucharskiego, potępio­
nego przez większość sejmowa za 
tranzakcje z Żyrardowem.

Nawiasem należy przypomnieć, że 
p, Linde już w sprawie żyrardowskie.! 
współdziałał z p. Kucharskim.

ffowa sensacja Bankowa 
we Lw ow ie.

Lwów, 24. 10. Lwów ma nową, sensacje 
bankową. Z kancelarji adwokata dra Stup- 
nickiego wpłynęło mianowicie doniesienie do 
prokuratury państwa, przeciwko tut. „Ak­
cyjnemu Bankowi Związkowemu“ w imie­
niu klientów „Deutsche Bank“ i „Jewisch 
Biblikbank“ w Gdańsku. Oba te banki 
wysiały pod adresem „Akc. Banku Związ­
kowego“ towary, mianowicie: mąkę, kawę 
i herbatę, na rachunek dwóch klientów, 
mianowicie Kooperatywy „Unitas“ i kupca 
Barucha Schorra, łącznej wartości 3.850 
dolarów i 200 funtów szterlingów. Towary 
te miały być wydane klientom po wpłace­
niu przez nich pieniędzy. Tymczasem Akc. 

1 Bank Związkowy miał częściowo pobrać te 
pieniądze i pozatem wydać towary, nie sto­
sując" się do polecenia b nków gdańskich, 
które wskutek tego poniosły straty, ądyż 
nie mogą wydostać należytości. Banki te 

I wniosły doniesienie przeciwko Akc. Ban­
kowi Związkowemu o sprzeniewierzenie.

Tragedii redlin polsKicli
na afrilcaUslóiw brzegu

W Tunisie brak polskiego konsula, 
robotnika. — Okrucieństwa

Algier, we wrześniu.
Urzędowo reprezentuje Polskę w Algierze 

konsul honorowy Rzeczypospolitej p. de Rozę. 
Niestety jest on Francuzem i posiada bar­
dzo małą umiejętność języka polskiego. 
Trudno zresztą wymagać zbyt wiele od 
człowieka, który obowiązki swe, a pizeko 
natura się sam, jak bardzo ciężkie, sprawuje 
bezinteresownie, z dużera oddaniem się 
i jak może najlepiej.

Trz-baby mu jeduak koniecznie i to jak 
najszybciej dodać płatnego rutynowanego 
sekretarza — Polaka, by mógł odpowiedzieć 
na stosy listów polskich, listów przeważnie 
bardzo smutnych, obrazujących opłakane 
stosunki wśród gromadki polskiej, rzuconej 
w upalnym klimacie, w warunki zupełnie 
nieodpowiednie.

Jeśli wyjazd za pracą do Francji bez 
żadnej znajomości języka jest grubą lekko­
myślnością, to emigracja do Algieru zgoła 
karygodną i wprost samobójcza w skutkach. 
Bo o ile robotnik nasz zawsze znajdziê  we 
Francji pomoc, radę, wskazówki bądź w 
dawniej zamieszkałych kolonjach polskich 
bądź też w urzędach czy stowarzyszeniach 
polskich, to tam na drugim brzegu morza 
skazany jest absolutnie tylko na siebie i bez­
względnie a okrutnie osamotniony'i wyzy­
skiwany.

Afryka, ten łudzący barwami miraż po­
łudnia — wcale nie jest tak rozkoszną, gdy 
przyjeżdża się do niej na ciężką, fizyczną 
pracę, bez środków.

Przedewszyetkiem kraj ten, powiedzmy 
sobie otwarcie, absolutnie nie jest i nigdy 
nie będzie odpowiednim terenem dla kolopji 
polskiej, jak życzyłby sobie tego ewentual­
nie rząd Algieru.

— Afryka piekłem dla palskiego 
afrykańskich plantatorów.

Zupełnie odmienny klimat, sposób go­
spodarowania i pracy, a przedewszystkiem, 
demoralizująca pracodawców konkurencja 
arabska —“ oto najważniejsze przyczyny 
niepowodzenia naszych emigrantów.

Bo i jakże wymagać, aby nasz dosko­
nały przeważnie, inteligentny pracownik, 
przyzwyczajony bądź co bądź do pewnych 
potrzeb, mógł wyżyć za 2 do 3 fr. dziennie? 
Taka jest przeciętna płaca dziennych najem­
ników arabskich  ̂ którym wystarczy do ży­
cia garść daktyli, kawałek placka i wody 
ze strumienia za pracę rolną, i to od wschodu 
do zachodu słońca. O jakichś 8-godzinnych 
ograniczeniach dnia pracy — mowy niema!

Posłuchajcie np. co dzieje się w kopal­
niach w Sfase!

Sprowadzono tam kilkadziesiąt rodzin 
polskich, kazano im mieszkać w norach, 
poczęto im obcinać i tak skromue, kon­
traktem zastrzeżone zarobki i traktować 
jak białych niewolników. Właścicieli ko­
palu najwyższem zdumieniem napełniło żą­
danie tychże robotników, by im dano moż­
ność spoczynku w niedzielę, szkołę polską, 
opiekę duchowną i bardziej ludzkie po­
mieszczenie.

Panowie plantatorzy z Tunisu ^odpowie­
dzieli na te najsłuszniejsze w świeci© wy­
magania — represjami żandarmskiemi.

Dziś, część porzuciła pracę, część zmarła 
z chorób i wycieńczenia, a reszta błaga 
listownie o jedną rzecz: możliwość wyrwa­
nia się z tego afrykańskiego piekła!

L'sty takie czytałem sarn w konsulacie 
polskim w Algierze! Warto, by wieść o nich 
doszła i do kraju!

Tadeusz M. NiłUnan.

Humja dziecka.
Mieszkańcy domu przy u!. Pomor­

skiej 3 dokonali wczoraj niezwykłego od­
krycia. Oto na strychu tej realności zna­
leziono zwłoki dziecka tak zasuszone, że
robiły one wrażenie doskonale zabalsa­
mowanej mumji.

Trupek ten leżał na belce, stanowią­
cej rusztowanie strychowe. To otwarta 
ze'wszystkich stron położenie zwłok, ja* 
koteż i ta okoliczność, że strych jest bar­
dzo przewiewny, przyczyniły się bez wąt­
pienia do konserwacji zwłok, któremi za­
jęła się policja i prowadzi energiczne do­
chodzenia, kto je tam podłożył.

Zwłoki leżały na strychu przypu­
szczalnie od roku.

Jest to w tym tygodniu drugi wypa­
dek znalezienia zwłok dziecka w naszem 
mieście.

_ Ujęcie przemytnika. Władze śledcze a-
resztowały Antoniego Szcińskiego ze Ślesina 
pow. Konin, który zajmował sie. przemycaniem 
tytoniu z Gdańska. Proceder ten uprawiał on 
wozem. Miał on podwójnie zbite deski, pomię­
dzy które ładował tytoń.

—- Kradzież pieniędzy i ubrań. Szajka zło- 
dziei-włamywaczy za pomocą otwarcia drzwi 
dostała się do mieszkania p. Gundlacha (ul. 
Poznańska 4). Skradziono tam 2000 zł. gotówką 
i kilka ubrań męskich.

Przypuszczalnie ci sami sprawcy włamali Suj 
do mieszkania urzędnika państwowego Osmól - 
sinego Wojciecha (Kościuszki 37) gdzie skradli 
ubrania i bieliznę wartości 500 zł.

_ Pożar, Dnia 24 bm. o godz. 19.30  ̂za­
alarmowano Straż ogniową o pożarze na ulicy 
Racławickiej 4. Paliło się tam mieszkanie "ań. 
stwa Lipińskich, którzy wyjechali do Poznania. 
Zanim pożar zauważono — żywioł zniszczył ca­
łe umeblowanie znajdujące się w mieszkaniu

Z a n & ia iie  „ ic lio  Gdańskie'.

POZNAŃ. (Srebrny jubileusz.) W
środę, dnia 28 października PP- Adam i 
Franciszka z Kucharskich małżonko­
wie Piotrowscy obchodzą srebrny jubi­
leusz. „ r

Z okazji tej w kaplicy sw. Jozefa w 
Poznaniu odprawione będzie nabożeń­
stwo.

Zabranie Zarządu Słfiwnetfo Związku 
Towarzystw Kupieckich na Pamsizu,
odbyło się dnia 16. bm. Zarząd wybrany 
na Żjeździe Delegatów w Tczewie, ukon­
stytuował się wybierając I- wiceprezesem 
p. Franciszka Barańskiego z Torunia, ii wice­
prezesem posła Leonarda Krzywińsk!ego, 
sekretarzem dyr. Władysława Samolińskiego 
i skarbnikiem dyr. Leona Frohlicha. Po 
dyskusji nad obecną sytuacją gospodarczą 
kupieciwa pomorskiego zebrani wystosowali 
pismo do Pana Ministra Skarbu, w którero 
wskazali na konieczność akcji ratunkowej 
dla handlu pomorsk‘ego przez redukcje 
i rozłożenie ogromnych ciężarów podatko­
wych i uruchomienia kredytu specjalnego 
w bankach prywatnych dla kupiectwa dro­
bnego, przyczem zaznaczono, że stosunkowo 
nie duża kwota wystarczy, aby uratować 
setki placówek handlowych, pozbawionych 
dzisiaj w zupełności kapitałów obrotowych, 
które dzisiaj skazane są na wegetację i upa-- 
dek. Następnie omówiono pracę Centrali 
od czasu Zjazdu Delegatów w Tczewie, 
wysłuchano sprawozdania finansowego skar­
bnik Związku. Po omówieniu sprawy nie­
dostatecznej reprezentacji kupiectwa w tym­
czasowej Radzie Gospodarczej i rejono wania 
sprzedaży- wyrobów tytoniowych na Pomo­
rzu, zakończono obrady*
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KALENDARZYK,
Dziś we wtorek Frumencjusza.
Jutro w środę Szymona i Tadeusza. 
Wschćd słońca o godzinie 6.4?,
Zachód słońca o godzinie 4,39,

Gdańskie godła w nleposzanowaniu.
Zupełnie słuszne oburzenie patrjofów gdańskich.

KALENDARZ HISTORYCZNY.
28 października. Ogłoszenie statutu wartskiego 

1423. r.

Dyżury antek gdańskich w tygodniu od 24. 
do 31, października: Schwanen-Apotheke, Thorn- 
«eher Weg 11, tel. 325; Ratsapotheke, Lange­
markt 39, toi. 373; Engel-Apotheke, Tischlergasse 
68. tel. 3282; Elefanten-Apotheke, Breitgasse 15, 
toi. 3172; Neugarten-Apotheke, Krebsmark't 3, 
tel. 3418.

Nareszcie znalazł się ktoś, co ulał 
się za sposponowana chorągwią gdań­
ska, za gdańskiem prastarem godłem. 
Na łamach jednego z tutejszych pism 
wypowiada ktoś nieznany, ktoś inconnu 
ubolewanie, że naprzeciwko dworca wi­
si jakiś stargany łachman, służący za 
jakaś reklamę, na którem widnieje go­
dło gdańskie. Oburzenie to jest zupeł­
nie na miejscu, _ w Gdańsku nowiem 
trzymają „hoch in Ehrten ‘ tylko cho­
ra gwie i sztandary obcego państwa, 
rzeszy niemieckiej. Chorągwie z go­
dłem gdańskiem bywają używane przy

każdej sposobności, bywają posponowa- 
ne, wywieszane tam, gdzie nie ma dla 
nich miejsca. Chorągiew z godłem 
gdańskiem powinna być wywieszana 
tylko przy rzadkich okolicznościach, 
przy nadzwyczajnych jakichś uroczy­
stościach, a nie tam, gdzie można ja 
szargać, gdzie można ja drzeć i brudzić. 
Miejmy nadzieję, że nowy senat gdań­
ski, którego członkowie znała dobrze 
granice, rozdzielające Gdańsk od Rze­
szy, będą potrafili znaleźć sposoby na 
io ’ aby sztandar gdański otoczono więk­
szym szacunkiem.

Czytelnia i Biblioteka Związku Pracowników 
Kupieckich, Langgarten 80a otwarta codziennie 
od godz. 6—9-ej wieczorem (oprócz soboty ; 
niedzieli).

_Biblioteka I Czytelnia Kuflowa (ul. Huude-
gasse 96 I piętro). Wypożyczalnia i czytelnia 
otwarta codziennie od 7-mej do 9 -tej wiecz. 
Ponadto co środę i sobotę cd 3 do 5 popol.

Oddział czytelni ludowej w Oliwie wypoży­
cza książki co niedzielę po nabożeństwie u p. 
B ratkę, Rynek nr. 10.

Oddział w Sopocie wypożycza książki co­
dziennie prócz niedziel i świąt przy ul, Südstr. 
w Macierzy Kaszubskiej od 9—12 w poi. i od 
3—6 po poŁ

Biblioteka akademicka we Wrzeszczu otwar­
ta codziennie.

_ Biblioteka Pracowników Kolejowych im.
Henryka Sienkiewicza w Dyrekcji Kolei Pań­
stwowych w Gdańsku wydaje się książki tylko 
każdego wtorku od godz. 1414 i to jedynie dla 
pracowników i urzędników kolejowych.
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__ wybory uzupełniające do gdańskiej Izby
Handlowej. Na zasadzie paragrafu 17 ustawy 
Izby Handlowej odbędą się w listopadzie br. 
wybory uzupełniające. Rozchodzi się o wybra 
nie jednego członka w miejsce zmarłego nie­
dawno temu długoletniego współpracownika za­
rządu. Do wyboru staną uprawnieni do gloso­
wania przedstawiciele przemysłu,' banków, ageo- 
tur i towarzystw ubezpieczeniowych, przedsta­
wiciele hurtowników oraz przedstawiciele deta- 
listów. Deklaracje uprawnionych do glosowania 
wyborców (finny zapisane po 23. września 1924 r. 
w sądowym rejestrze) przyjmowane będą do 38 
października w Izbie Handlowej.

— Kiedy przyjedsde nowy ekspert Ligi Naro­
dów do Gdańska? Zamianowany przez sekre­
tarza Ligi Narodów Sir Erika Drunamonda 
ekspert dla spraw celnych, mający służyć jako 
doradca w sprawach spornych pomiędzy Gdań­
skiem a Polską adwokat z Lozanny Wallaton 
przybyć ma w przyszłym tygodniu. Ma on słu­
żyć jako doradca przy sporze dotyczącym opłat 
manipulacyjnych i zastosowania polskich prze­
pisów co do opłat stemplowych.

— Ustąpienie senatora Fćrstcra, Członek se­
natu gdańskiego Forster, bawiący na kuracji 
w Meronie, nadesłał stamtąd telegram, w któ* 
rym donosi, że składa swój urząd. Senator For­
ster należał do partji niemiecko-liberalnej, i®k 
sen. Luck, który też niedawno ustąpił.

— Ważne rozstrzygnięcie wyższego Sądu 
Administracyjnego w Gdańsku w sprawie po­
datków. Rozporządzenie z dnia 12 listopada 
1923 roku w sprawie oszacowań do podatku 
majątkowego na rok 1924 zostało przez wyższy 
sąd administracyjny zniesione, jako nieposiada- 
jące podstaw prawnych. Tym sposobem nastą­
pi niezawodnie rewizja stawek podatkowych 
od nieruchomości, jakie zostały wpłacone lub 
wymierzone w roku 1924.

® mandat poselski Raub&go. W związku 
ze znaną aferą, posła komunistycznego Rauhe- 
go w Oliwskiej kasie oszczędnościowej, stawiła 
trakcja komunistyczna wniosek do sejmu gdań­
skiego, celem wykluczenia Raubego z izby po­
selskiej. Sejm przyjął ten wniosek, lecz nic mógł 
zadecydować w tej sprawie i oddał ją do rozpa­
trzenia sądowi najwyższemu, który orzekł, iż 
Raube nic może być usunięty z sejmu, jeżeli sam 
dobrowolnie nie ustąpi.

— Uzupełnienie nazwy biuletynu statysty*
esnego. Biuletyn statystyczny senatu, wychodzą­
cy dotąd pod. nazwą, „Statistische Mitteilungen“ 
został zmieniony w ten sposób, że pod powyższą, 
nazwą znajdować się będzie jeszcze napis': 
„Monatsschrift fur Verwaltung, Wirtschafts-und 
Landeskunde".

— Zebrania Tow. Ludowych, w niedzielę 
odbyły się w Nowym Porcie i w Sidłicach dwa 
bardzo ważne zebrania Towarzystw Ludowych. 
Z powodu braku miejsca, pomówimy o zebra­
niach tych obszerniej w numerze jutrzejszym.

W tutejszych pismach niemieckich 
roi się poprostu od ogłoszeń, zapowia­
dających publiczne licytacje najróż­
niejszych sprzętów domowych, maszyn, 
towarów itd itd. Sa to fatalne skutki, 
dającej się obecnie wszystkim we zna­
ki ruiny handlowej i gospodarczej, 
spowodowanej po części i tem, że po­
między Gdańskiem a Polska stawiono 
mur chiński, że doprowadzono do za­
ciekłego zacietrzewienia z obu stron i 
do zerwania gospodarczo-handlowych

otworzyć oczy tutejszym nacjonalisty­
cznym przywódcom i wpłynąć na zmia­
nę kursu politycznego wobec Polski. 
Wykazywaliśmy już przed kilku dnia­
mi, że walki partyjne, walki, wywołane 
podszezuwaniem szowinistów, nie do­
prowadza do niczego. I Gdańskowi i 
nam potrzebne jest zgodne współżycie, 
i do tego trzeba teraz dążyć, w prze­
ciwnym razie egzekutorzy będą mieli 
jeszcze większe pole pracy, nieść będą 
w domy widmo zmory, co niszczyć bę-

stosunków miedzy Polska a Gdań- dzie jedno_ przedsiębiorstwo po druidem, 
skiem. Stagnacja handlowa powinna jedno ognisko domowe za crugiem.

Chlapanina w
Leje i leje osi rana do wieczora. Zabrudzone ulice.

Niechaj mówi sobie kto chce, ale w 
tej okrzyczanej Warszawie nie ma je­
dnak takiego brudu, jak w tych stawia­
nych za wzór miastach niemieckich- 
Kto zna Warszawę, kto zna Gdańsk i 
porówna tamtejsze i tutejsze zarządze­
nia administracyjne, mai o co na celu 
naprowadzenia czystości na ulicach, 
przyznać musi. że Gdańsk nie dorównał 
Warszawie. Niechaj tylko będzie w 
Warszawie śnieżyca, niechaj pada 
deszcz, tak jak ostatnimi dniami w 
Gdańsku, a już tysiące ręlc zwinnych 
stróżów poszczególnych domów stara 
się o oczyszczenie chodników, o to, aby

woda spływała, o to, aby błoto nie za­
kradło się na ulicach. W Gdańsku 
przeciwnie — można brnąć w kałużach, 
w błocie po kostki, gdyż nikt nie. za­
troszczy się o to, aby brud sprzątnąć 
wtedy, gdy się tworzy. W ostatnich 
dniach była zwłaszcza w bocznych uli­
cach taka chlapanina biota, jakiejby 
nie znalazł w najbardziej zaniedbanem 
mieście. Do powiększenia zła przyczy­
niają się pędzące wązkiemi ulicami sa­
mochody, bryzgające na prawo i lewo i 
płoszące zwłaszcza zaniepokojone o 
czystość sukienek niewiasty.

— Wielki wlec kolejarzy Zjada. Z. FV odbę­
dzie się w czwartek, dnia 29 bm. o godz. 6-tej 
wieczorem w Domu Polskiem przy Wallgasse 
nr. 15-16. Wzywamy wszystkich Polaków pra­
cujących przy kolei, aby w tym dniu przybyć 
ponieważ wiec ten ma być protestem.

Sekretariat Zjedn. Zawód. Potsk.

— Z politechniki. We wtorek 27 bm. rozpo­
czyna prof. dr. Mangerin szereg wykładów z
dziedziny wyższej wiedzy botanicznej. Wykła­
dy te odbywać się będą stale we wtorki od godz. 
5—7 po poł. Ton sam prelegent rozpoczyna wy­
kładać też stale w piątki poczynając od 30 bm., 
w godzinach od 5—7 po poł. na temat o ogól­
nych podstawach roślinności.

— Nowe niemieckie pismo w Gdańsku. Wt
Gdańsku powstać ma w niedługim czasie nowe 
niemieckie pismo, które ma krzyżować plany 
nacjonalistycznej prasy tutejszej. Mówią pow­
szechnie o tem, że subwencjonowany przez b. 
senatora Jewełowskiego organ „Tagliche Rund­
schau“ zamienione będzie na pismo codzienne. 
Gdyby powstał organ, któryby przeciwdziała! 
niezdrowej akcji nacjonalistycznej prasy tutej­
szej — możnaby powitać go z zadowoleniem.

— Przesądne alarmujące wieści. Łącznie z 
podaną wczoraj wiadomością o zderzeniu pocią­
gów, zaczęły złe języki rozszerzać po mieście 
wiadomości, jakoby Polska poniosła mil jonowe 
straty. Wiadomości te są szerzone znowu dla 
tego, aby nam szkodzić. Szkody powstałe wsku­
tek zderzenia pociągów obliczają zaledwie na 
kilka tysięcy złotych.

— Samochód wjechał na slup z przewodami 
elektrycznemi, W sobotę rano wskutek nie­
ostrożności szofei’a, wpadł samochód ciężarowy 
pewnego kupca z. Sidlic na słup z przewodami 
elektrycznemi tamże. Slup został bardzo uszko 
dzony i zatarasował linję tramwajową, przez co 
komunikacja odbywała się przez kilka godzin 
z przesiadaniem. Samochód wyszedł bez szwan­
ku.

— Zaniedbane domy familijne pracowników 
stoczni ScMchau‘a. Tuż za Olivaer Tor, równo­
ległe z łinją kolejową stoi szereg domów fami­
lijnych, wzniesionych w dawniejszych latach) 
przez stocznię Schichau‘a dla swych pracowni-; 
ków. Domy te w przeważającej większości są 
zupełnie odrapane, szyby w oknach powybija­
ne, a tynk ciągle odpada, co na przejeżdżających? 
koleją sprawia wrażenie bardzo przykre. Czas 
najwyższy, aby pomyślano o doprowadzeniu 
tych domów' do wyglądu estetycznego.

Z ŻYCIA TOWARZYSTW.
GDAŃSK.

IX, Zebranie planarne Sekcji Uczniów przy 
Związku Pracowników Kupieckich odbędzie się 
w środę, d. 28 bm. o godz. 7 i pół wieczorcm^w lo­
kalu Związku przy Langgarten 80 z następującym- 
porządkiem obrad: 1. Zagajenie. 2. Przeczytanie pro­
tokółu. 3. Sprawozoanie delegacji w spr. kasy. 4. 
Sprawa kursów handlowych. 5. Wykład i deklama-' 
cje. 6. Wolne głosy. 7. Zakończenie. Udział wszyst- • 
kich członków w żebranin konieczny. Goście mile 
widziani.

Tow. Młodzieży Żeńskiej św. Jadwigi. Y\«?
wtorek; dnia 27 bm. odbędzie się zebranie w 
szwalni u Sióstr przy gimnazjum polskiem przy 
Petershagen. Początek o godz. 6-tej wieczorem.
O liczny udział prosi Zarząd.

Klub Wioślarski w Gdańsku. Nadzwyczajne 
walne zgromadzenie członków Klubu Wioślar­
skiego odbędzie się dnia 30 października, br.
o godz. 6-tej wiecz. w lokalu hotelu „Gontinen- 
tai“ na I-szem piętrze. Na porządku dziennymi 
uzupełnienie zarządu. Wrazić nieobecności 
statutem przewidzianej liczby członków, odbę­
dzie się drugie nadzwyczajno walne^ zgroma­
dzenie w tym samym lokalu o godz. 7-mej, bez 
względu na liczbę obecnych.

Baczność Sokoli w Gdańsku! Porządek ćwi­
czeń: W piątki i wtorki od godz. 7.30 do 9-tej 
drużyna męska; w piątku od godz. 6 do 7.39 
młodzież męska; we wtorki od godz. 6 do 7.S0 
młodzież żeńska w sali gimnastycznej przy ul, 
Kebrwiedergasse. Czołem! Naczelnik.

— Tymczasową kaplicę dla katolików przed-1 — Nadmierna liczba szoferów w Gdańsku.
mieść wschodnich urządzono w jednym z do- J Rozrost Gdańska w okresie powojennym, po o
mów u wylotó ulic. Langgarten i Kneipail. 
Pierwsze nabożeństwo odprawione zostało w uh. 
niedziele rano. Kaplica tą pozostanie aż do 
czasu wybudowania nowego kościoła pod wez­
waniem Matki Boskiej.

— Dawna stacja gołębi pocztowych zamie­
niona na mieszkania. W ciągu ubiegłego lata 
przebudowano zupełnie dawną wojskową stację 
gołębi pocztowych na byłych fortyfikacjach przy 
Trupfturm i stworzono z niej mieszkania o 2—3 
pokojach i kuchnie, dzięki czemu znalazło wy­
godne pomieszczenie 10 rodzin.

— Nowa droga dla ruch« kołowego w Sie»- 
nejhucie. Wobec stale wzrastającego w Sien- 
nejhucie ruchu pieszego i kołowego, szczególnie 
w sezonie letnim, postanowiono wybudować 
tam nową jezdnię, która prowadzić będzie od ul. 
Gr. Soebadstrasse, aż do cmentarza, ’ łącząc ko* 
lonję z wybrzeżem.

— Dowóz owoców do Gdańska. Obecnie do­
wozi się do Gdańska codziennie około 8 wago­
nów różnych owoców, a wielką część z żulawów 
gdańskich — statkiem po Wiśle i Motławie. 
Ostatnio sprzedawano jabłka po 18—20 gulde­
nów za centnar.

łączeniu go od Niemiec, spowodował zaprowa­
dzenie nowoczesnej komunikacji,, ti samocho­
dów, na miejsce dawnych dorożek konnych, 
które dziś stanowią tu już przeżytek. Różne 
nowe firmv. które tu powstały w latach 1920— 
1923, posługiwały się tylko samochodami, wla- 
snemi lub wynajmowanemu a pobyt na szofe­
rów był tak wielki, że wiele osób porzuciło 
swe dńwne zajęcia, nauczyło się szoferstwa 
tym sposobem zarabiało na swe utrzymanie. 
Z biegiem czasu jednak, wskutek inflacji, lik­
widowały się stopniowo firmy, ruch przejezd­
nych do Gdańska zmalał, stąd też zmalał i nich 
uliczny, wskutek czego nawet bardzo zasobne 
firmy wyzbyły się tych kosztownych środków 
lokomocji i "zwolniły szoferów. Skutki tego są 
fatalne — w Gdańsku samym jest obecnie oko­
ło 100 szoferów' bez pracy, a do domów ich za­
gląda nędza. Jako clowód bezrobocia wśród 
szoferów niech posłuży fakt, że na jedno ogło­
szenie w jednym z pism tutejszych zgłosiło się 
aż 20 szoferów. O zajęciach .innych dla kie­
rowców samochodów przynajmniej narazić nie­
ma mowy, wobec ogólnego zastoju na gdań­
skim rynku pracy i muszą oni utrzymywać się 
ze skromnych zapomóg, wypłacanych przez 
urzędy pośrednictwa pracy.

Próby śpiewu „Lutni“ gdańskiej odbywają 
się w poniedziałki i czwartki w Domu Polskim 
przy Wallgasse 15/16. Początek punktualnie, o  
godz. 8 wieczorem. Członków czynnych wzy­
wamy do regularnego przybywania.

Cześć Pieśni! Zarząd.
WRZESZCZ.

Lekcje Tow. śpiewu „św. Cecylja“ we Wrzesz­
czu odbywał ją się regularnie co środę o godz. 7 
wiecz. w salce Domu Akademickiego przy Ilee- 
resanger. O liczne i punktualne przybycie 
uprasza Zarząd.
SOPOT.

Baczność Sokoli w Sopocie! ćwiczenia odby­
wają sic regularnie w każdą sobotę dla starsze­
go oddziału męskiego i żeńskiego punktualnie 
od godz 7.30 do 9 i dla młodzieży od 6 do 7.39 
wieczorem w ćwiczni miejskiej (Turnballe) przy 
ul. Schulstrasse w Sopocie. Tamże przyjmuje 
się zapisy nowych członków.

Czołem! " Zarząd.
SIDLICE.

Plenarne zebranie Tow śpiewu „Harmonja“
w Sidłicach odbędzie się we wtorek, dnia 27 bm. o 
godz. 8 wieczorem w lokalu p. Steppuhna. Na po­
rządku obrad ważne sprawy i wykład dyrygenta p. 
Komorskiego na temat „Znajomość nat“. O liczne 
przycyció członków prosi Zarząd.



Sir. Ü.
Wtorek, dnia ¿7 października 1925 r. Nr. 3S-.

„Giftmischer/ is

Gdybyśmy chcieli badać przyczyny 
powstałego między Gdańskiem a Polską 
antagonizmu, gdybyśmy chcieli wnikać 
vv. przyczyn tej zaciekłej niena­
wiści, co to rozpiera pierś ogromnego za­
stępu obywateli gdańskich i kładzie im 
nieraz na usta napastliwe, obrażające 
«łowa, szumne pod adresem Polski i Po­
laków, —- to zauważylibyśmy z niemałem 
zdziwieniem, żc największą, kto wie czy 
nie jedyną odpowiedzialność za to biorą 
trzy pisma niemieckie w Gdańsku, a 
mianowicie „Danziger Allgemeine Ztg.“ 
..Danziger Neueste Nachrichten“, a po 
części i „Danziger Ztg.“. Pisma te, a 
zwłaszcza dwa pierwsze, za strzykuja sta­
le, systematycznie ludności gdańskiej 
dawka po dawce najfatainiej działającej 
trucizny, zaszczepiają jej niemal dzień w 
dzień działający zwłaszcza na mózg i ser- 
°e jad  ̂najw strętniejszego gatunku i 
‘-'Pływają stopniowo na zamieszanie jej 
pojęć i na utratę poczucia świadomości, 
czem wprowadzają zatruwane masy w 
jakiś stan bezwładu i bezkrytycyzmu.
! en system zatruwania serca i mózgu 

sprawia, że karmione przez prasowych 
„giftmischerów“ masy bezwiednie, nie­
świadomie, parłi uczuciem polakożerczej 
nienawiści, — ani słyszeć nie chcą o ja- 
kiemśkolwiek porozumieniu się z Polską 
i Polakami, że ostentacyjnie odrzucają 
wszelkie z poiskiej strony wysuwane aro 
pozycje doprowadzenia do zgodnego, 
przyjacielsko - sąsiedzkiego współżycia 
między Gdańskiem a Polską.

Przed kilku dniami wystąpiliśmy z 
niezmiernie śmiałym artykułem, będą- 
ćym — jak teraz dowiadujemy się — wy­
razem życzeń, uczuć i pragnień realnie 
myślących Polaków w Gdańsku, przewi­
dujących owocne wyniki zainicjowanego 
kursu zgodnego współżycia między obu 
skazanymi na siebie sąsiadami. Głos 
nasz podchw yciła jedna, jedyna „Volks- 
stimme i niestety tylko w krótkiem tyl­
ko zacytowaniu kilku naszych słów 
wskazała na dobre i szczere chęci nasze 
Pisma natomiast, w których rej wodzą 
Giftmischery, zbyły głos nasz zupełnie 
milczeniem, aby tylko broń Boże, kar­
mione trucizną przez nich masy nie do­
wiedziały się nagiej prawdy, aby nie do­
wiedziały się, że po stronie polskiej my­
sią bardzo poważnie o tern, jakby skoń­
czyć zdem ciągłem żarciem i napastowa­
niem się, jakby doprowadzić do harmo­
nijnego współżycia z Gdańszczanami, 
jakby chociaż może nawet droga pew­
nych wzajemnych ustępstw, wywołać w 
szerokich masach gdańskich przekona­
nie, że Polska nie czyha na zgubę Gdań­
ska. lecz chcę. go podnieść, chce go dźwi­
gnąć finansowo przez bliższe zadzierz­
gnięcie w ęzłów między kupcem i przemy­
słowcem tej i tamtej strony.

gdańskiej, prasy uczciwszej, sumienniej­
szej, możność wypowiedzenia się. Zupeł­
nie prostą drogą idzie zdaje się „Votks- 
stimme“. Jest to pismo socjalistyczne —■ 
ale zasiadają w niem redaktorzy, którzy 
zwalczają tak samo jak i my wspomnia­
nych powyżej Giftmischerów. Może ze­

chcą oiii zrozumieć szczerość naszych in- 1 w  jednym z ostatnich numerów' 
tencyj i dopomogą nam do przekonania Serbskich Nowin“, dziennika łużyckie- 

jZe- burzyciel«} pomostu go, wychodzącego w stolicy Górnychzgody mię'dzy Gdańskiem a Polską na­
leży szukać w „Danziger Allgemeine 
Ztg.“, „Danziger Neueste Nachrichten“ i 
Danziger Ztg.“... L. P.

Katedra Kruszwicka — najstarszy kościół w Polsce, 
pomnik z czasów Bolesława Chrobrego.

Takiej „Danziger Neueste Nachrich- 
fen", jak i „Danziger Ztg.“, które bryz- 
gnęły między swych czytelników potwor­
ną kalumnje o tem, że „Echo Gdańskie“ 
nawołuje do bojkotu, nie wypada teraz 
wystąpić z prawdą; nie wypada powie­
dzieć, że nowe polskie pismo nie jest 
Ketzblattem, że nie pluje jadem na Gdań­
szczan, lecz nawołuje do zmiany kursu, 
politycznego po stronie niemieckiej, że 
nawołuje do porzucenia nacjonalistycz­
nych, polakożerczych metod, do nowej 
#rjentacii senatu i przepowiada dojście 
na takiej nowej platformie do zupełnego 
porozumienia. Bardzo znamienne i cha­
rakterystyczno dla GiftmischeróW' z 
Breit-Ketterhager i Hundegasse, żc w o 
kresie ogólnego pokojowego nastroju, ja- 
k1. zapanował i u nas w Polsce, nie przy­
noszą z naszego kraju ani jednej jedynej 
przychylniejszej informacji, że wy włóczą 
jakieś w ściekach i brudach życia wyszu­
kano odpadki, nie mogące przecież od­
zwierciedlić w żadnym razie polskiego 
życia, że korespondent „Danziger Neue­
ste Nachrichten“ wyławia dzień w dzień 
to, co mogłoby Polskę tylko skompromi­
tować. że mówi jak najgorzej o polskiej 
gospodarce, o polskich finansach, o pol­
skim rządzie, że bezkarnie lansuje infor­
macje wręcz kłamliwe i dorzuca kropla 
po kropli rej trucizny, co ma podcinać 
kredyt tak czy tak przez gałgańskie pió­
ra niesumiennych korespondentów spo­
twarzonego polskiego narodu. Wszelkie 
nasze prostowania, wszelkie wykazywa­
nie krętactwa i matactwa „Giftmische- 
rów“ okazują się bezskuteczne, grubo­
skórność ich jest bowiem tak wielka, su­
mienia do tego stopnia zagłuszone, że 
trudnoby do nich przemówić inaczej ’jak 
obuchem w łeb. Największy czas, aby­
śmy znaleźli sobie i po stronie prasy

I W 900 letnią rocznicę koronacji i śmierci 
Bolesława Chrobrego święcimy pamięć pol­
skiego Króla Ducha różnemi obchodami, 
budujemy mu pomniezki i zamierzamy po­
mniki stawiać —- niestety zaniedbujemy 
konserwować pomników, które on sam 
stworzył, a które podziśdzteó po nim po­
zostały.

Dziełem Chrobrego był kościół i klasztor 
Panny Marji na ostrowie Lednickim, klasz­
tor fundowany na spółkę ze św. Wojciechem: 
jak to wykazał dowodnie dr. Gumowski. 
Ruiny tego klasztoru a następnie katedry 
biskupiej z czasów' Kazimierza Odnowiciela, 
wołają dotąd daremnie o opiekę, konser­
wację i choćby częściową renowację ze 
strony województwa, państwa, sejmików' 
czy sejmu, społeczeństwa i narodu polskiego, 
jak to wykazałem w Dzienniku Poznańskim 
z dnia 13 września b. r. Dziełem również 
Chrobrego Jest kolegiata Kruszwicka, ongi 
katedra Kruszwicka, najstarszy kościół 
w Polsce, zachowany w całości po nasze 
czasy.

Kobie w dziele „Die Kunstdeukmahler 
des Reglerungśbezirks Brdtoberg* twierdzi 
wprawdzie, że kościół kolegjacki w Krusz­
wicy jest budowlą z XII wieku — Kohte 
jednak nie znał Ilistorji polskiej — nauka 
polska wykazrfła, a zwłaszcza w ostatniej 
chwili Dr. ■ Gumowski stwierdził, że ten 
kościół pochodzi z początków XI wieku 
z r. WIS umiej więcej jak to już Łuszczkię- 
wicz przypuszczał. Ze to najstarszy koś­
ciół w Polsce rzeczywiście, to twierdził już 
swego czasu Długosz, . tylko nie pochodzi 
on z czasów Mieszka I, jak wielu głosiło 
i jak o tem przekonany jest obecny krusz­
wicki dozór kościelny za Długoszem, lecz 
z czasów' Bolesława Chrobrego. Fundatorem 
jego jest Chrobry i Mieszko łl, jeszcze 
jako następca tronu,

Umiłowany ten młodszy syn Chrobrego 
z ukochanej trzeciej , małżonki Emildy, wy­
znaczony był1 przez ojca z pominięciem 
starszego syna Otona Bezpryma (Bezpra- 
wnego) na następcę tronu. Dla tego to, 
gdy w Merzeburgu zwycięski polski władca 
robił pokój r. 1013 z królem niemieckim 
Henrykiem Ii. pokój ten przypieczętował 
zwyczajem ówczesnym małżeństwem -— mał­
żeństwem ukocnanego syna ze siostrzenicą 
cesarza Ottona III Richezą, córką palatyna 
Ireńskiego Ezzona, Wysoka koligacja z 
pierwszym rodem niemieckim wymagała 
niezwykłego splendoru dla nowrożeńcówT.
Z tego to powodu otrzymał Mieszko, jako 
apanaźe Kujawy w zarząd ze stolicą w 
Kruszwicy. Kruszwica wtedy stela się 
stolicą następcy tronu, a później po śmierci 
Chrobrego stolicą całej Połski, Nie była nigdy 
poprzednio s.tolicą, jak chce podanie; stolicą 
Popiela było Gniezno nie Kruszwica. Po­
nieważ już przed 1013 w czasie wojen z 
królem Henrykiem II odpadło zachodnie 
Pomorze od Polski a biskupstwo wr Koło

brzegu upadło, skoro biskup kołobrzeski 
Reinbern z córką. Chrobrego idzie na Ruś 
i tu umiera w więzieniu Włodźimierza W. 
przeto w Kruszwicy zakłada Bolesław 
Chrobry nowe biskupstwo dla Kujaw i Po­
morza, by uświetnić siedzibę nowożeńców 
Mieszka i Richezy, Nadreńscy zdaje się 
architekci budują pod okiem córy Ezzona 
najwspanialszy wonczas kościół V  Polsce, 
skoro krewniaczka Eichezy, księżna szwabska 
Matylda, w głośnym liście do Mieszka II 
około r. 1026 pisanym, wyraźnie mówi, że 
'tenże budował wspanialsze kościoły od tych. 
jakie jego przodkowie ufundowali. Krusz­
wicka bazylika romańska jest pierwsza 
pomnikową budowlą w Polsce i najstarszą, 
po dziś dzień zachowaną. Ze ocalała z ra­
bacji pogańskiej i pożogi czeskiej w r. 1038, 
zawdzięcza to tej okoliczności, że najazd 
czeski nie posunął się tak daleko na północ, 
że reakcja pogańska nie dotknęła Kruszwic^ 
Nie było bowiem w XI wieku przerwy w 
rządach biskupich w Kruszwicy, gdyż ternu, 
jak to wykazuje dr. Gumowski (Biskupstwo 
kruszwickie w XI wieku) przeczy nieprzer­
wany szereg monet biskupich z Kruszwicy. 
Kościół katedralny w Kruszwicy przetrwał 
i zburzenie kompletne tego grodu w czasie 
buntu Zbigniewa w r. 1090. Ponieważ 
Kruszwica od tej klęski się nie podniosła, 
przeniesiono za krzywoustego stolicę bis­
kupstwa kujawskiego do ludniejszego "Wło­
cławka. Kościół dawny katetrałny pozostał, 
przetrwał pożogę krzyżacką z r. 1331 i po­
top szwedzki r. 1655 i dopiero w latach 
1856—59 uległ fatalnemu odnowieniu przez 
rząd pruski. Na wiosnę bieżącego roku 
dozór kościelny uchwalił budowę '-nowego 
kościoła w Kruszwicy. Na opustaszałem 
wschodniem wybrzeżu Gopła Jeżąca ko- 
legjata opustoszeje jeszcze więcej i ulegnie 
zaniedbaniu. Jednakże jeżeli kiedy to w 
900 letnią rocznicę koronacji i śmierci 
Chrobrego, ten kruszwicki pomnik po budo­
wniczym Polski winien ' pyć przedmiotem 
troski nie tylko kruszwickiego dozoru koś­
cielnego, ale samorządu, rządu, sejmu pol­
skiego całego państwa i narodu. Najstarsza 
świątynia w Polsce winna się siać mauzo­
leum narodo wem tak, jak katedra koszycka 
na Węgrzech. Kościół kruszwicki domaga 
;-ie odnowienia«4 najtroskliwszej konserwacji. 
Fachowe czynniki winny się zastanowić, 
jakby można po usunięciu pruskiej przebu- 
dówki doprowadzić kościół do dawnego 
stanu i odtworzyć pio.wotną bazylikę ro­
mańską z początków Xl wieku. Sprawą tą 
winni się zająć konserwatorzy, nasze władze 
wojewódzkie, Ministerstwo " W. P. i O. P. 
a przedewszystkiem nasi posłowie sejmowi. 
Domaga sic tego koniecznie, kult przeszłości 
wielkiego państwa i narodu zwłaszcza w 
roku, w którym obchodzim 900 letnią rocz­
nicę największego triumfu króla fundatora.

Dr. K. Krofowski. ...

E  lisssfc.
Germanizacja łużyckiej dziatwy szkol­
nej przez księży i pastorów. — Ruch 
kulturalno- oświatowy na Łużycach. — 
Wzrost spółdzielczości. — Przedstawi­
ciele Łużyczan na kongresie mniejszo­

ści narodowych w Genewie.

Łużyc, Rudyszynie (Bautzen), znajduje 
się protest Łużyczan przeciwko bezpra­
wiu Niemców i opis poszczególnych wy­
padków szykan hakaty.

— Mimo bezustannej udręki, w ja­
kiej żyje bohaterski naród łużycki, ruch 
narodowy stale tam wzrasta; cięgle po­
wstają nowe towarzystwa kulturalno- 
oświatowe, oddziały „Sokoła“ , chóry 
ludowe i t. p. Główna zasługę, w tem 
maja: redaktor „Serbskich Nowin“, Ma­
rek Smerf er, Arnoszt Bart i ceniony kom 
pozytor narodowy łużycki. Bjaroat Kra- 
we, profesor akademii muzycznej w 
Dreźnie, twórca łużyckiego chóru naro­
dowego i orkiestry symfonicznej w Bu- 
dyszynie, oraz zasłużony zbieracz łu­
życkich pieśni ludowych, które ukazały 
się drukiem z nutami i zna jdują się w 
każdym domu łużyckim.

Po wsiach i miastach łużyckich co­
raz częściej spotyka się narodowe stro­
je łużyckie, niesłusznie nazywane sas- 
ko-altenburskiemi lub szprawaldzkiemi 
jakie noszą kobiety łużyckie nad rzeką 
Szprewą (Spreewaldinj, płynąca przez 
Górne Łużyce.

Również wzmaga się ruch spółdziel­
czy. Ostatnio odbył się. w Żytawie (Zit- 
tau) zjazd delegatów łużyckich towa­
rzystw spółdzielczych okręgu budyszyń- 
sko-łabsko-żytawskiego, na którym o- 
mawiano potrzeby organizacyjne i spo­
soby przeciwdziałania szkodliwej robo­
cie organizacyj niemieckich.

W dniach zaś 16—18 października 
obradował w Dreźnie zjazd przedstawi­
cieli takich towarzystw z Łużyc Gór­
nych i Dolnych.

— W kongresie mniejszości narodo­
wych, obradującym obecnie w Genewie, 
bierze udział także delegacja Serbów 
łużyckich z radcą sprawiedliwości dr. 
Hermannem, na czele. Łużyczanie wy­
rażają nadzieję, że Rada Ligi Narodów. 
d.o której z rezolucją zwróci się kongres 
u- spraw ie obrony praw mniejszości na­
rodowych, zechce zająć się też losem 
Łużyc, które choć przed tysiącem lat u- 
traciły swą niepodległość i dostały się 
pod jarzmo, nie zatraciły jednak mowy 
ojczystej, dawnych tradycyj i utrzyma­
ły swą narodowość.

Może choć w' części Rada Ligi Naro­
dów uwzględni żądania bohaterskiego 
narodu słowiańskiego, który został zu­
pełnie zignorowany przez konferencję 
pokojowa i pozostawiony nadal w nie­
woli u Niemców. Spectator.

(Korespondencja własna
„Echa Gdańskiego“ .) 

w październiku 1925 r.Budy szyn.
Według traktatu wersalskiego i kon­

stytucji niemieckiej, według której sto­
sują się wszystkie państwu, wchodzące 
w skład Rzeszy, przyznano równoupra- 
wnienie językowi łużyckiemu z językiem 
niemieckim w szkołach, sądownictwie, 
administracji samorządowej itd.

Równouprawnienie to pozostało je­
dynie na papierze, o ile chodzi o są­
downictwo. administrację itd., jak to 
zresztą Niemcy zwykli robić z uciska­
nemu przez nich mniejszościami naro­
dowymi. Jedynie tylko w szkolnictwie 
przyznano Serbom łużyckim pewne ul­
gi. mianowicie naukę religji w języku 
łużyckim.

Ale i tu starają się Niemcy wdać w 
duszę dziecka jad germanizmu. znie­
kształcając piękny, pełen tradycji ję­
zyk bratniego nam narodu łużyckiego.

Ostatnio zdarzył się jaskrawy wy- 
padek pogwałcenia praw Łużyczan w 
szkolnictwie, w miejscowości Psów je, 
na Górnych Łużycach (prowincja sa­
ska). Miejscowość ta, zamieszkana głć- 
wmie przez Łużyczan, jest solą w oku 
germanizatorskim władzom saskim, 
które, widząc sie bezsilnemi wobec star­
szej generacji Serbów łużyckich, posta­
nowiły ostrze swej polityki ■wynarada­
wianej skierować przeciwko dziatwie 
szkolnej.

Należy stwierdzić, że szczególnie w 
ostatnich kilku tygodniach kurs anty- 
łużyclci władz saskich municypalnych 
i szkolnych szczególnie zwrócił się prze­
ciwko szkołom, z których usuwa się pod 
błahemi pozorami nauczycieli, rodowi­
tych Łużyczan, zastępując ich hakaty- 
stami, księżmi lub pastorami.

Ignorowanie łużyckich rad szkol­
nych jest na porządku dziennym, a 
wszelkie protesty Łużyczan w tym 
względzie, pomijają władze saskie mil­
czeniem i wzamian stosują dalsze szy­
kany.

Tragiczna śmierć peSskiego 
przemysłowca.

Znany w szerokich kołach przemysłow­
ców polskich Karol Ilimelfarb, współwłaści­
ciel znanej fabryki obuwia mechanicznego 
„Słoń“ w Warszawie, zmarł tragiczną 
śmiercią w najpiękniejszym wieku, albo­
wiem zmarły liczył zaledwie lat 30

Ci którzy znali zmarłego Himelfarba ob­
chodzić bgdą prawdziwą żałobg, gdyż zmarły 
był wybitnym działaczem społecznym, czło­
wiekiem światłem, zacnym i dobrym Pola­
kiem, posiadał też dyplom uniwersytecki 
magistra nauk ekonomiczno-politycznych. 
Cześć jego pamigei.

Z SALI SĄDOWEJ.
— Echa afery Banku „Cenlralnego". (Zentral­

bank). V/ okresie inflacji w roku 1923 powstał 
w Gdańsku przy Töpfergasse pod powyższą na­
zwą bank, na którego czele stanęli ludzie.' nia- 
posiadający żadnych zasobów, żądni zysków na 
spekulacji. Interes wówczas szedł nienaigorzej, 
gdy jednak w Gdańsku zaprowadzono walutę 

guldenową, .bank zachwiał się poważnie, a 
członkowie zarządu z niejakim Zielińskim na 
czele zbiegli zagranicę. Z całego zarządu i ra­
dy nadzorczej został tylko pewien kupiec, ob>> 
wafel gdański, który swego czasu namówił je­
dnego ze znaych w Gdańsku artystów malarzy, 
ażeby swe oszczędności ulokował w tym bank«. 
Artysta malarz, wierząc przyjacielowi, złożył 
tam swe oszczędności w sumie 7 tysięcy gulde­
nów i 200 funtów sztęrlingów. Ponieważ bank u- 
padl, a z „dyrektorów" nic było kogo skarżyć, 
artysta malarz zaskarżył owego kupca, obwi­
niając go tembardziej, że kiedy żądał zwroiu 
swych pieniędzy, kupiec zapewniał go, że bank 
ten podźwignie się znów i zwróci mu jego wkład. 
Onogdaj rozpatrywał tę sprawę sąd ławniczy, 
który, wychodząc z założenia, że kupiec■ działał 
w dobrej w ikrze i sarn też był -wprowadzony w 
biąd przez głównych winowajców, którzy zbie- 
gli zagranicę, uwolnił go od wszelkiej odpowie­
dzialności.
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Troski tygodniowe
naszych gospodyń.

I w minionym tygodniu nie odbyło się
bez słusznych narzekań gospodyń na 
drożyznę, bo jakże nie narzekać, jeżeli, 
mimo wielkiego donosu środków żyw­
nościowych z Polski do Gdańska, ceny 
stale tu skaczo w górę, jak nieprzymie- 
rzajac skaczą żywe rybki w beczkach 
łub wiadrach, zgromadzonych przez ry­
baków na rybnym rynku. Rybki chcia­
łyby się uwolnić z tych więzień, gospo­
dynie zaś pragnę, za wszelka ceno uwol­
nić się z objęć paskarzy. żerujących bez 
karnie na skórze spożywcy.

Około beczek i wiader z rybami gro­
madzę, sic gospodynie, mlaskając łako­
mie językami na widok pięknych oka­
zów mieszkańców Bałtyku, Wisły. Mo- 
Iławy, czy Raduni. Rybki znów prag­
nęłyby raczej znaleźć się w nur­
tach Motławy, aniżeli w ¿oładkach 
ludzkich, zwłaszcza, że od więzień, w 
których sie znalazły, zaledwie kilka kro 
ków do ponurej głębi mołdawskiej, gdzie 
czułyby się bezpiecznie i nie potrzeba- 
wały by drżeć przed zachłannością ludz­
ka.

Rybacy, widocznie, doceniając pięk

Owoc krowi, czyli masło, kosztowa­
ło 2,20 guid- za funt, zaś owoc kurzy — 
jaja 2,80—3,50 guld. za mendel. Szcze­
gólnie przy tych artykułach sypały się 
nieraz pod adresem kmiotków cierpkie 
wyrazy oburzonych gospodyń, które 
złość swa wywierały w ten sposób, że 
zamiast masła lub jaj, niosły do domu 
zgryzotę.

Mizerne jabłka do gotowania na kom 
pot sprzedawano po 10—20 fen. za funt, 
w tern przeświadczeniu, że gdyby były 
droższe zmizerniałyby jeszcze bardziej 
i stałyby sic łupem stworzeń o niezbyt 
ładnej nazwie, której ze wstydu nic pra-

gnę wymienić... Ładne jabłuszka czer­
wone wahały się, jak wahadło od zega- 
yu od 40—70 fen. za funt, a to dlatego, 
że obecnie jabłka już nie rosną i kto 
pragnie kupić ten specjał, musi płacić 
każda cenę.

Gruszki soczyste po cenie dość sło­
nej __ 80 fen., młode orzechy laskowe 
50—80 fen., pomidory 80—80 fen., a luk­
susowe w dzisiejszych czasach winogro­
na — 1,60—2,50 guld.

Tyle o kłopotach, przeżytych w tygo- 
uiu ubiegłym przez nasze gospodynie, 
którvm bardzo współczuję.

Zgrzyt.

k r o m k a  ,
Koncentracja szwedzkich banków.

Jeszcze przed wojnę, rozpoczął się w 
bankach szwedzkich proces koncentra­
cyjny, który obecnie, przez dokonanie 
fuzji dwóch wielkich banków, Svenska 
Handelsbank i Mälasebank, osiągnął 
swój punkt kulminacyjny.

Przed wojną zakres działania wiel­
kich banków szwedzkich ograniczył się

odpowiednich, a solidarność ich była 
tak silną, lak mnr chiński, to też zada­
li za funt karpia królewskiego lub po­
dobnego do węża—węgorza 2,50 guld., 
natomiast cena rabusiów szczupaków, 
ro to nikogo nie znoszą w wodzie prócz 
siebie, wahało się od 1,60 do 2 guld. za 
funt. jako że szczupak już ze względu 
pa niecenione jego imię przez ryby, nie 
może też być cenionym zbyt wysoko 
przez rybaków... Okonie, mniej odważ­
niejsze od szczupaków i niepożerające 
rybek żywych, kosztowały po 1,50 guld., 
nedzne pomuchle 50—80 f., wieczne la­
tawice. cienkie, skrzelaste zwolennicz­
ki bezustannych wędrówek w wodzie, 
słusznie flondrami nazwane — tylko 
g0__70 fen., za drobne niedorostki, to 
jest rybki maleńkie, zaledwie 50 fen.

Wobec tych wysokich cen na rynku 
rybnym, wysokich, jak wieża ratusza 
gdańskiego, gospodynie robiły najczę­
ściej odwrót i kierowały swe apetyty, 
nie, nie apetyty, swe kroki ku rycerzom 
topora i noża, sprzedającym poćwiarto­
wane części niechlujnych świń lub nie­
mrawych wołów, albo głupich cieląt, 
czy baranów. na funty. A chociaż na­
zwą świni darzy się (w języku copraw- 
da nieparlamentarnymi czasem i ludzi, 
co wywołuje wielkie oburzenie, to prze- 
cież ludziska jakoś i w minionym tygo­
dniu garnęli się do martwych części 
świńskich. Stąd też świnią, choć wzgar­
dzona w nazwie, w rzeczywistości jed­
nak ceniona była bardzo, szczególnie 
przez rzeźników, którzy żądali za po­
szczególne jej części, jak schab 1,20 gid., 
żeberka 1 do 1,10 guld., wątrobę 1,40 do 
1,60 guld., co tak odstraszyło niektóre 
gospodynię, że wzgardziły świńrni aż 
Uo przyszłego tygodnia...

Krzykliwe gęsi (bo podobno najgłup­
sze z ptaków) znalazły się też na ma­
rach handlarzy, pozbawiona ich futerek 
i  obdarte do golizny. Ciało ich sprze­
dawano: dróbki po 1 guld., pozostałe 
zaś części po 1,10—1,20 guld. Ale na o- 
gólnym rynku dziczyzny nie przecenio­
no gęsi tak wysoko, żądając tylko 90 
fen. do 1,10 guid. za funt, a w sobotę o- 
koło południa spadły one jeszcze bar­
dziej. jako, że już i tak wznieść się bez 
skrzydeł nie mogły...

Kaczki., coprawda nie tak krzykliwe 
lak gęsi, lecz stworzone nieco na ich o- 
brąz i podobieństwo, choć — niższe 
stworzenie, stały jednak dość wysoko, 
, b° 1,20 guld. Ach. jakiż ten świat

SQnWzewr°tny!... Niewinne gołąbki 
ó° 60 fen. za sztukę. Kury, którym nóż 
zakazał znosić jaja i przeznaczył je na 
rosoł, od 2,50—4,50 guld. za sztukę.

Nieznośny deszcz zamoczył różne ja­
rzyny. tworząc z nich zupy na zimno, 
np. z głów kapuścianych białych i bru­
natnych utworzył się istny bigos, ale 
pokup na te artykuły bvł dość ożywio­
ny; płacono więc za kapustę 5—15 fen. 
kapusta wypustkowa za funt 70 fen., 
rzodkiewki za pęczek 15 fen., majeranek 
25 fen., wszelka inna włoszczyzna, choć 
z Włoch nie P'ochodzi, tylko od ogrod­
ników z okolic Gdańska,'po 20—25 fen. 
Ceny te były niezbyt niskie, ale i niezbyt 
wysokie i przypadały do gustu, a go­
spodynie mówią, że ogrodnicy mają bar 
dziej miękkie serca, aniżeli rybacy i rze- 
jśnicy.

naogół na Stokhohn- Banki te starały się 
 ̂ z Stokholmu wpływać odpowiednio do 

pość tych okazów, trzymali się też cen i swych celów na kształtowanie się życia
gospodarczego szwedzkiego. W tym okre­
sie powstał dzięki tej działalności ban­
ków w stolicy cały szereg poważnych in­
stytucji przemysłowych^ Z biegiem cza­
su jednak odczuły banki potrzebę inten­
sywniejszego oddziaływania^ na szwedz­
kie życie gospodarcze i ujęcie w swe rę­
ce wszystkich w kraju dokonywanych 
interesów. Skutkiem tego zaczęły wielkie 
banki stołeczne wchłaniać jeden bank 
prowincjonalny po drugim, tak, że mogły 
coraz bardziej wnikać w interesy nawet 
małych firm prowincjonalnych. Jeden 
bank tylko — Euskildebank — nie roz- 
szerzył terytoryalnie swego zakresu dzia 
łania i zadowolił się decydującym udzia 
łem w transakcjach dokonywanych w 
Stokholmie. Pomiędzy innymi wielkie- 
mi bankami powstała ostra walka kon­
kurencyjna na tle dążenia do opanowa­
nia prowincji, skutkiem czego zakłada­
ły one w każdym prawie mieście pro-win- 
cjonalnem swe oddziały. Kiedy korzyst­
na koniunktura dla banków się skończy­
ła, okazało się, że banki nie są w stanie 
wytrzymać olbrzymich kosztów admini­
stracyjnych, związanych z posiadaniem 
tak gęstej sieci oddziałów.

Przy końcu zeszłego roku rozpoczął 
się okres zwijania zbytecznych oddzia­
łów, akcja ta jednak postępowała powoli, 
ponieważ względy konkurencyjne ją u- 
trudniały. Ostatecznie zdecydowały się 
niektóre banki dla usunięcia tych trud­
ności się połączyć. W ten sposób doszło 
do fuzji dwóch wymienionych potężnych 
banków, Svenska Handelsbank i Mälase­
bank. W 32 miejscowościach szwedzkich 
posiadają te banki 42 ze sobą konkuru­
jące oddziały. Obecnie stan ten będzie u- 
sunięty, wszystkie konkurujące oddzia­
ły będą połączone w jedną całość. Jak
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GIEŁDA PIENIĘŻNA.
Gdańsk, dnia 23. 10. 1925.
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Urzędowa giełda zbożowa
Gdańsk, dnia 23. października 1925 r. 
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wielką, korzyść te banki w ten sposób od­
niosą, dowodzi fakt, że koszty admini­
stracyjne Mälasebank wynosiły w roku 
zeszłym 63% dochodów brutto, a banku 
handlowego 46%, podczas gdy przecie! 
ne koszty administracyjne wszystkich 
szwedzkich banków wynosiły 41 % docho 
dpw bruttu. Banki te mają nadzieję za­
oszczędzić przez fuzję 2 do 4 miljonów 
koron na kosztach administracyjnych 
Ponieważ dotychczas zbyt wysokie kosz 
ty administracyjne bardzo utrudniały 
szwedzkim bankom ich działalności kre­
dytowe, więc fuzja tych dwóch banków 
powinna wywrzeć dodatni wpływ na ży­
cie gospodarcze Szwecji.

Skutkiem tej fuzji szwedzki bank han 
dlowy zajmie tak dominujące stanowi­
sko w szwedzkim życiu gospodarczem, 
jak żaden inny bank w jakimkolwiek 
innem państwie. Obrót tych połączonych 
dwóch banków będzie wynosił czwartą 

, część obrotu wszystkich szwedzkich ban­
ków w ogóle. Depozyty w obydwóch ban­
kach dosięgają cyfry jednego miłjarda 
koron szw., udzielone kredyty przekra­
czają cyfrę miłjarda. Dzięki tym faktom 
zajmie Svenska Handelsbank, powięk­
szona przez, Mälasebank, w Szwecji sta­
nowisko monopolowe.

Przykład szwedzki powinien zachęcie 
banki polskie do naśladowania. W Pol­
sce są, trzy banki, zasługujące na nazwę 
wielkich banków: Bank Spółek Zjedno­
czonych, Bank Handlowy w Warszawie 
i Bank Dyskontowy w Warszawie. Poza 
tymi bankami jest w Polsce bardzo po­
ważna ilość banków średnich i małych, 
rozporządzających minimalnym kapita­
łem własnym, a, obecnie skutkiem kryzy­
su pieniężnego skazanych prawie na bez­
czynność. Większość z tych banków nie 
będzie się mogia utrzymać. Upadek tych 
banków jednak pociągnąłby za. sobą u- 
jemne dla życia gospodarczego polskie­
go skutki, — m. in. zachwiałby do reszty 
zaufaniem publiczności do banków. To 
też byłoby wska zanem, żeby nasze duże 
banki wchłonęły mniejsze banki w siebie 
przez co by wzmocniły swój kapitał wła­
sny i swe obroty i powiększyłyby znacz­
nie swą klientele i swój zakres działania.

T. C.

Zboże na rynku Gdańskim.
Gdańsk, dnia 23 października 1925 r. 
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Załadowania kawy w sezonie 1924/25.
Od ł. łipea 1924 r. do 30. czerwca 1925 r. 

załadowano ogółem: 
z Santos 
z Rio de Janeiro

9 018 137 worków, 
3 140 259

Z rynku skńrnega.
Sytuacja w handlu skórniozym uległa 

pewnej zmianie na korzyść, a to w skutek 
wzrostu zapotrzebowania ze względu na 
zbliżający sie okres zimowy w przemyśle 
garbarskim. Krajowa skóra w ostatnich u
czasach podrożała od 13 do 15 proc., a^o *nT T s ć b a S e ^ &  To.); 
głownie w skutek zakazu importu skóry 
zagranicznej. Zakaz ten również ujemnie 
odbił się w dziedzinie transakcji, fgdyż gar­
barnie żądają obecnie od 40—50% gotówki 
zamiast 10°/o jak to daweiej miało miejsce.
W najfatalniejszych warunkach znajdują 
się fabryki obuwia mechanicznego, a to 
głównie z powodu restrykcji kredytowych.
Nie mogą bowiem zakupić towaru ani su­
rowców, ani też uzyskać gotówki przy 
zbycie. Jeśli stan taki dłużej potrwa, li­
czyć się należy z zamknięciem całego sze­
regu fabryk, " O.

R«eh w porcie gdańskim. W dniu 22. bm. za­
winęły: „Harrpgate“, angielski, z Ilułl przez Mał- 
mó, z towarami (EIłerman Wilson); „Ceres1, 
niem. z Rotterdamu, przez Kopenhagę z towa­
rami (Wolff & Co.); „Arkona‘i, niem., z Kłaj­
pedy z towarami (Reinhold); „Aldebaran“, niem., 
żagl. motor., z Sassnitz, z azlamkredą (Berąen- 
ske); „Siguida“, łotewski z Antwerpji, próżny 
(Danziger Schiffahrtskontor); „Kurland“, łotew­
ski, z Kłajpedy, próżny; (Bergenske); „Finłand1, 
niem., z Kopenhagi, z towarami (Ganswiiidti:
„Frey“, szwedzki z Helsingborg, próżny (Bergen­
ske); „Svanliolm“, duński z Odensee, z towara­
mi (Reinhold); „Eddi“, niem., ze Szczecina pró­
żny (Prowe); „Waiga“ , łotewski, z Rygi, z to­
warami (Reinhold); „Tibau“, duński z Malino,

1 z towarami (Reinhold),

Zawinęły w dniu 23. bm.: „Stephanie“, litew­
ski z Brügge, próżny (Reinhold); „Dania“, duń­
ski parowiec- tankowy z Kopenhagi, próżny 
(Behnke & Sieg); „Saarerna“, estoński z Ta- 
lina, (Behmann & Weiner) „Venus“, niem., z 
Rotterdamu, z towarami (Wolff & Co.); „Carmen' 
duński, ż Kopenhagi, próżny (Reinhold); „Kehr 
wieder“, niem., żagl. motor., ze Stokholmu pró

„Hertha“, niem., z 
Świnoujścia, z pasażerami (Lloyd półn. niem.)

Odpłynęły w dniu 22. bm.: „Baitara“ , ar: 
gielski, do I.ipawv, z pasażerami i towarami (C 
nited Baltic Corporation); „Amsel“, niem.. do 
Wyborga, z towarami (Lloyd półn. niem.); „Mol 
lösund“, szwedzki, do Sztokholmu, z towarami 
(Hartwig); „Perseus“, niem., do Rotterdamu, z 
towarami (Wolff & Co.); „Vanja“, żaglowiec 
szwedzki, do Hörocsand z węglem (Hartwig);

„Albatros; gdański żaglowiec motorowy do 
Kronstatu ze spirytusem; „Poseidon“, fiński, do 
Helsingforsu, z towarami (Bemhold); „Banne“ , 
norweski, do Grangemoutli, z drzewem (Danzi- 
ger Schiffahrtskontor); „Bürgermeister Eschen­
burg“, niem.. do Kotki, ze zboczem i towarami 
(Lenczat & Co.); „Ruth“, duński do Horsens, z 
drzewem (Danz. Schiffahrtskontor).

Odpłynęły w dniu 23. Jim.: „Anni Hugo Stin- 
nes“, niem. do Kopenhagi, z węglem (Artus); 
„Helene“, niem., do Kłajpedy, z węglem (Prowe); 
„Marie Therese“, gdański do Hemösand, z wę­
głem, (Behnke & Sieg);'„Hertha“, niem., do Pi­
ławy z pasażerami (Lloyd póln. niem.)

razem 12 158 396 worków 
w drugich portach Brazylii 256 343

także 11902 053 worków, 
ogółem wywieziono z Santos i Rio de Janeiro.' 

Z tego załadowano:
do Ameryki Północnej 5 949 15*2 workow 
_ Europy 5 268 361 „
„ La Plata 384 240 „
„ zacli. cz. Ameryki Półn. 57 063 „
„ Afryki Południowej 179 337 „
„ różnych miejscowości i  63 900

razem 11902 053 worków
7j tych 11902 053 worków ładowały na­

stępne firmy:
Theodor Wille & Co.
Hard Rand & Co,
Leon Israel & Co.
Orostein & Co.
Naumann, Gepp & Co.
Almeida Prado & Co.
J. Aron & Co.
Martins Wright & Co.
E. Johnston & Co,
J. C. Mello & Co.
Camargo Gońca1 
Arbuckle & Co.
American Coffee & Co.
Lima Nogueira & Co.
Franco Soares & Co.
Mc, Kinlay & Co,

Co. 1 232 323 worków
762 895 Î7
627 341 ??
566 792 Ii

Ł Co. 508 288 n
Co. 443 516 n

401 510 a
Co. 401 265 a

\ 366 865 91
333 211 9?

es & Co. 288 345
267 180 71

& Co. 248 258 i, 7Í

Co. 237 610 97
Co. 223 582 97

203 660 77
reszta 4(788 412 V

rozkłada się na przeszło 100 
innych załadowców,ładują­
cych poniżej 200 000 worków

Berlińska giełda pieniężna.
Urzędowa z dnia 23. 10. 192-5 r.

I I

Ż ą d a l d e  w s z ę d z i e
Echo Gdańskie

Buenos Aires
Japonia
Konstantynopol
Londyn
Nowy Jork
Rio de Janeiro
Amsterdam
Ateny
Bruksela
Gdaósk
Helsingfors
W łochy
Jugosławia
Oslo
Paryż
Praga
Hiszpania
Stokholm

—1,781 
-1,722 
—2.375 
—20.37 
—4,205 
—0,640 

—160,16 
— 5,51 
—18,18 
—80,80 
—10,59 
—16,51 
- 0 4 3  

—85,66 
—17j81 

—12,465 
—60,11 

—112,54

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Poznań dnia 24. 10. 1925 r. 

loco za 103 kg. (2 ceatnary) w ładunkach
wagonowych.

Cena za 100 kg. " od zł.—do zł
• • # , • • • • * * * • *  la,50—lb,eO

Jq. zmień browarny • • • • • • * *  21,50—22,50
Mą ka żytnia 65% wL worki • • » « 27,00—28,0' 
Mąka ży nia 70°/° z workami • • • • 26,00—27,00 
Mąka pszenna 65o/° wł. worka * • 36,00—39,00
Ospa żytn ia ................................   —
Ospa pszenna • • • • • • • • ♦ *  10,00—11,0t>
Pszenica » • . . » • » • • • • • •  22,00—23,00
Owies » » • • » • • • • * • • • •  1775—18.75
Ziem. jad. • • • • ♦ • • • • • • •  2,90—
Łubin niebieski )*~*

■é.
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posiada'stale pa’ składzie' pierwszorz. jakości

: sM m s rw
siodlarskie, do obuwia na wierzchy, do 
pantofli i t. p.,- skóry do samochodów, 
skórki owcze z wełną i inne na futra, 

koce i t. d.
W każdym czasie zamienia skóry surowe 
mi garbowane lub kupuje po najwyższych 
75 G) cenach rynkowych.

%
i
i
i
i
i
I
Ia
i
i
i

Os€®I»«a I n i e l i d c n l  b®«e
znająca szycią i gospodarstwo domowe

poszufcuie jakiejkolwiek pracy.
Zgłoszenia do „Echa Gdańskiego“ pod M. K.

S fe n o ty p is t k a
biegła w polskim i niemieckim 

p o t r z e b n a
zaraz. Oferty pod szyfrą 908 G. 
przyjmuje Biuro Ogłoszeń „POL- 
AŃNOŃCE“ Gdańsk, Holzmarkt 5.

C h ło p c y  lu b  K o b ie ty
do sprzedaży gazet

mogą się zgłosić do „Echa Gdańskiego“, 
Pfefferstadt 3.

Wyrok skazujący
podrahiaczy naszych „Sternwolle“
Sąd Okręgowy w Lodzi, Wydział Korny wyrokami z dnia 
7 Maja 1925 r. /Nr. sprawy 1. 3. K. 139 r. 1925 i 1. 
3. K. 123 r. 1925/ uznał pewnych osobników jako winnych, 
że w swych przedsiębiorstwach w Łodzi świadomie i wbrew 
prawu opatrywali swoją przędzę wełnianą etykietami i

znakami

gwiazd J», „Sternwolle“
które to znaki stanowią naszą wyłączną własność
i z tego powodu Sąd na mocy § 221 U. P. K. 776—792 
K. K. i §121 i 122 Prawa z 5 lutego 1924 r. winnych skazał 

na grzywnę i koszta sądowe, i nadto zarządził
wszystkie podrobione etykiety zniszczyć.
•Zawiadamiając o tem publicznie, ostrzegamy handlujących 
przędzą wełnianą i fabrykaujących przed podrabianiem, kup­
nem, sprzedażą i rozpowszechnianiem podrabianych, fałszo­
wanych „Sternwolle"; każdego bowiem, który „Sternwolie" 
podrabia, albo rozpowszechnia, będziemy sądownie ścigać.
Zwracamy także uwagę kupujących na te podrobione 

„Sternwolle“.
Prawdziwe »Sternwolle® 
mają pełną wagę i opatrzone 
są marką fabryczną tu przy­

toczoną — marką

Gwiazdy,
która to marka znana w 
całym świecie jako nasz znak 
towarowy i również w Pań­

stwie Polskim jako nasza wyłączna własność, przez odpowied­
nie Władze jako nasz znak towarowy zatwierdzona została.
Zamówienia na nasze prawdziwe »Sternwolle", przyjmują 

zastępcy nasi — firmy:
A. Ferber, Kraków, Sławkowska Nr. 4 für
A. Ferber, Warszawa, Leszno Nr. 6 Kongreß-
Karol Feinberg i A. Ferber, Łódź, Zawadzka 44J Polen 
Otto Steinbach, Gdansk, Jopengasss Nr. 4 ) und Pommereiien 
Max Blauert, Danzig, für Danzig.

N@rMciiM€ Wollkämmerei & 
Kammgarnspinnerei w Bremie

za siebie i w imieniu koncernu: 
Stemwoll-Spinnerei Bahrenfeld G. m.b. fi,, Altona-Bahrenfeld 
Neudeker Wollkämmerei a. Kammgarnspinnerei A.-G., Neudek 

Lahusen 3 Co., Gesellschaft m. b. H., Wien.

•ztvg
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( R o y a l JE Im il - C if ie
Królewsko Angielska Llnja Parowców Pocztowych 

—  Z a łożona  1839 r. --------------------------

Regularny przyspieszony ruch parowców 
pocztowych, pasażerskich i frachtowych.

Do Nowego Jorku - Kanada
P.-D. „Ohio“ 7 listopada
P.-D. „Araguaya“ 14 listopada 
P.-D. „Orbita" 19 listopada

Do BrązyIji - Argentyny - La Plate
P.-D. „Avon“ 8 listopada
P.-D. „Almanzora“ 22 listopada 
P.-D. „Deseado“ 25 listopada 

Informacji udziela:
SfteisiriclB  lils a c le r lc s

Bominikswall 9 GRAMS!* Telefon 734 
Zmiany zasirzaga alg.

Interes spedytorski

I d *  W r o n n
w  ‘f f a i r a m i w i

Mostowa 16, 2 ptr. Telefon
26819) K » o » l e c «  s l i p
do wszelkich zwózek, przeprowadzek, oraz 
stawia do dyspozycji furmanki na życzenie 

!88§r po najtańszych cenach.

Maszynę io pisania
dobrze utrzymaną kupię na raty. 

Zgłoszenia z podaniem ceny i rozłoże­
niem rat pod „MASZYNA“ do administracji 
„Ęgha Gdańskiego” .____________  (G. D. 751.

O G t O S Z E N l A  D R O B N E
Krawcowa

wykonuje
garderobę damską,

ubranka
dla chłopców oraz 

modernizuje.
Ceny umiarkowane-

. Sehulstrasse Nr. 7, III.
V. J

■ g r a n « «
Do fabryki

Avagonow w Polsce po­
trzebny jest polerowniki 
Do posady przywiązane 
jest mieszkanie, opał i 
światło. Pienvszeństwo 
mają żonaci. Of. pcd 
sub „Dobrobyt“  ’ do E. 
Gdańskiego. ’ (G96

Osoba • • ’
inteligentna, ‘zdająca 

szycie i gospbdafsfwb 
domowe, poszokbjfe ’ja­
kiejkolwiek pracy.’ Zgł. 
pod „M. H,“  do EĆba 
Gdańsk.

LSuchalterka
na wyjazd do Grudzią­
dza potrzebna, znajo­
mość niemieckiego po­
żądana, lecz niekonie­
czna. Oferty pod „Ru­
tyna“ do „Echa Gdań­
skiego“.

Miotła
osoba z dyplomem szko­
ły filmowej poszukuje 
posady w wytworni za­
granicznej. Of. do E. Gd. 
sub „Przystojna“. (G100

Polali
gdańszczanin, były pra­
cownik warsztatów me­
chanicznych w Grudzią­
dzu, szuka posady to­
karza. Of. sub „Praco­
wity“ do E. Gd. (G102

Młynarz
samotny, z kilkaletnią 
praktyką, obeznany z 
książkowością w młynie 
i dzielny rachmistrz po­
szukuje posady w mły­
nie zaraz lub później. 
S. Poliński, Studzienki, 
poczta Sipiory,' powiat 
Szubin, (27018

Lwowianin
znający buchalterję i 
korespondencję niemiec­
ką przyjmie posadę na 
skromnych warunkach. 
Of. do E. Gd. sub ,.A- 
kademik“. (G102

Technik
dentystyczny z wielole­
tnią praktyką poszukuje 
stałej posady. Of. sub 
„Technik“ do E. Gd. 

(G101

Młodsza
siła biurowa natych­
miast potrzebna. Zgl. 
do Echa Gdańsk, pod 
..Siła“ . (G D 86

LEKCJE
Poszukują

iekcyj francuskiego. Of. 
upr. się złożyć do Echa 
Gdańk. pod „Francuz“ . 

(GD 76

Polskiego
i francuskiego udzielam. 
Zgł. pod „Sopoty“ do 
Echa Gd, (GD 75

Lekcy j
muzyki (fortepjan) u- 
dziela nauczyciel rutyn. 
Zgł. pbcl „Profesor“ do 
Echa Gdańsk. (GD 71

Angielskiego
udziela były słuchacz in­
stytutu „Cooper Union“ , 
wymowa anglosaska. 
Zgł. pod „Lekcje“ do 
Echa Gdańskiego. (G, 59

ssaiam
Jacht

zbudowany dla użytku 
prywatnego według o- 
statniego słowa techni­
ki zaraz do sprzedania. 
Warunki płatności do­
godne. Of. do E,Gd. sub 
„Okazja“ . (G99

Posiadłość
w n-ajlepszym położeniu 
miasta, od przeszło 50 
lat istniejący interes 
bławatny oraz 2 morgi 
ogrodu owocowego, za 
9.000 zł. na sprzedaż 
Łabiszyn, 11 Stycznia 40, 
właściciel. ~ <26378

1 Samochód
osobowy, marki „Stoe- 
wer“ dobrze utrzyma­
ny. także łatwy do 
przerobienia na in­
ne cele za cenę 2.500 zł. 
zaraz na sprzedaż. Łask. 
zgłosz. proszę skierować 
Tczew, Mickiewicza 10. 

(26728

Bernardynka
półrocza., rasowego ma 
na sprzedaż maj. Zas­
kocz, stacja i poczta 
Książki, pow. Wąbrzeź­
no. (26969

Jadalha
dębowa korzystnie na 
sprzedaż. Zgł. do Echa 
Gd. pod „Korzystne ku­
pno“. (GD 83

Restauracją
w najlepszym punkcie 
Gdańska, dobrze zapro­
wadzoną z powodu wy­
jazdu zagranicę sprze­
dam natychmiast. Of. 
sub „3000 gułd.“  do E. 
Gd. flJ98

Skład
r. księgarnią, galanterii 
i t. p., leżący w naj­
lepszej części miasta, 
przy rynku, jest zaraz 

do wydzierżawienia. 
Skład obszerny, nadaje 
się do każdego innego 
interesu, bo należą do 
niego kantor, remizy, 
stajnia i piwnica. Zgł. 
do „Księgarni Chełmiń­
skiej“ , Chełmno, Rynek 
nr. 4. - (26731

Dom
w Chełmży przy rynku 
zaraz na sprzedaż, skład 
i 6 pokojowe mieszka­
nie wolne. Wiadomość 
Bydgoszcz, Unji-Lubel- 
skiej 14', M. Barałkie- 
wiez & Ska. (26967

/  powodu
przejęcia innego intere­
su sprzedam natych­
miast : moją kawiarnię 
z Uompletnem urządze­
niem i obszernem miesz­
kaniem. Fp. Sledziński, 
Kawiarnia Kują w ska, 
Kruszwica,

ROZMAITOŚCI
Sierota

rodem .z  Borysławia, 
lat 26, blondynka, mó­
wią przystojnajze skrom­
nym posagiem, w przy­
szłości otrzyma na wła­
sność , teren naftowy,, 
wyjdzie za mąż za czło­
wieka pracowitego na|do- 
brej posadzie ew. wdow­
ca z dzieckiem. Of. sub 
„ ł’ernperament“ doE.Gd.

(G103

w końcu 20 k;, poszukuje
mlodsss energicznego psiaka

by móc się wydosko­
nali w języku polskim
przez wzajemne obcowanie 
(wycieczki, spacery i t. d.) 
Tylko zgłoszenia, które po­
wyższym wymogom od­
powiadają (w języku nie- 
meickim) uprasza się pod 
„P r z y j a ź n“ do Echa 
Gdańskiego. (70 G

Kawaler
z wyższem wykształce­
niem i dobrymi stosun­
kami handiowemi, spo­
kojny i trzeźwo zapatru­
jący się na życie esteta, 
ożeni ,się ewant. z wdo­
wą muzykalną, bez prze­
szłości, o poczuciu este- 
tycznem i miłującą spo­
kój i ciepło rodzinne. 
Dia ugruntowania przy­
szłości i wzajemnej wy­
gody wymagane jest za­
bezpieczenie materjaiue. 
Zgł. do E. Gd. sub „Ho­
ndo Sapiens" tylko os> ' 
by dystyngowane i przy­
stojne. (G 97

Kobieta
w sztuce. Wytworne al­
bum zawierające 53 
barwne reprodukcje ¡ry­
tów kobiecych malarzy 
współczesnych. Wiel­

kość 38X28 cm., cena 
55 zł. Z przesyłką za 
pobraniem 57,50 zł. Wy­
syła M. Arct, Warsza­
wa, Nowy . Świat 35. 
Sprzedają wszystkie
księgarnie. i2590?


